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Z  P etersburga , d. 21 Czerwca (3 Lipca).
—  P rzez  ro zk azy  dzienne C E SA R SK IE  w w ydzia le  

s łużby  cyw ilnej, z dnia 9 C zerw ca, za tw ie rd zo n y  zo­
staje  na urzędzie , o b ran y  przez sz lach tę , a sse sso r od 
szlach ty  s:j.du pow . G rodzieńsk iego , pom ocn ik  naczel­
n ik a  s to łu  G rodzieńsk iej izby  sąd u  cyw ilnego sek r. kol. 
A ld u k iem cz, ■/. uw olnieniem  od  do ty ch czaso w y ch  o b o ­
w iązków .— 11 C zerw ca, następ n i u rzędn icy  gub. G ro ­
dzieńsk iej, za  w ysługę la t, zo sta ją  podw yższen i do rang: 
ra d c y  dw oru , a ssesso ro w ie  kolleg. ziem scy sp raw nie j': 
P ru żań sk i K isiel-Zaboriański i B rzesk i M aslow ; sęd z io ­
wie pow iatow i: P ru żań sk i W ysłouch  i K o b ry ń sk i Doło- 
bowski i B ia ło stock i ok ręg o w y  naczeln ik  d ó b r państw a 
W olski;— assesso ra  kolleg. rad cy  hono r, s ta rszy  p om o­
cnik  d j're k to ra  kanc. naczeln ika  gu iiero ji Jarocki: rz ąd u  
gubern ja lnego : s ta rszy  sek re ta rz  Saltzm ann, sek re ta rz  
Perocki i pom ocn ik  starszego  sek r. M arkowskip  u rzęd u  
pow szechne j op iek i k o n tro le r  {Romański i sek r. Hermań- 
ski, k a ss je r  gubern . kom ite tu  op iek i w ięzień i n ad zo rca  
ak tów  w ieczystych  tam ecznej izb y  sąd u  cyw iln. K ow a­
lewski; sp raw n icy  ziem scy: K o b ry ń sk i R ozw adowski i 
S oko lsk i Łoworko; s ta rs i assesso row ie  sąd ó w  ziem skich 
B iałostock iego  Januszewicz  i P rużańsk iego  Rakow ski, 
G rodzieńsk iego  b. s ta rszy  assesso r, obecn ie  dym issjo- 
now any Kuźmicki, i b. k u ra to r  zapasow ych m agazynów  
zboża  w pow . G rodzieńsk im  Sassulicz; sek r. izb: sąd u  
krym inalnego  M urzicz, sąd u  cyw iln. F alski i sędzia  p o ­
w iatow y B rzesk i M rozow ski; izby  sk a rb o w ej: sek re ta rz  
Songin 1, b u ch h a lte r P ruszak, k o n tro le row ie : Ilnicki, 
Liodt i Romanowicz i u rzędn ik  do szczególnych  p o ru - 
czeń R afa łow icz; do zo rcy  akcyzow i w  p o w i a t a c h :  S ło ­
nim skim  Iiorkaw icz, B rzesk im  Rudziew icz, B iałostock im  
Zebrowski, W o łk o w y sk im  Z ach , B ielskim  Songin 2 i 
Prokopowicz i G rodzieńsk im  Lebiediew; u rzędn icy  d ó b r 
państw a , lu s tra to row ie : W aszkiew icz  i F iźan , re fe ren t 
izb y  Z a w a d zk i, u rzęd n ik  do szczególnych po ru czeń  
I a c o w , b u ch h a lte r Rulewski, k o n tro le r  Tołkin  i s ta rszy  
naczeln ik  s to łu  Jawdyński; pom ocnicy  naczelników  o k rę ­
gow ych: Soko lsk iego  Z  ej ma i Podgorny, W o łk o w y sk ie - 
go Janow icz, B ia łostock iego  K orzeniew ski i S łon im skie­
go D ubiczyński; pom ocnicy  pocztm is trzów : g u b e rn ja l­
nego Nikonow  i B rzesk iego  pogran icznego  Adam ow icz; 
poezlm istrze  pow iatow i: P ru żań sk i Pacewicz, S o k o lsk i 
■Łyszkiewicz i W o łk o w y sk i Niewiadomski.

W IADOM OŚCI KRAJOWE
Komitet tow arzystw a wsparcia artystów m uzycznych .—  

Z aw iadam ia szanow nych  cz łonków  to w a rz y s tw a , iż 
w  dniu  19 L ipca  r. b. to je s t  w p rzy sz łą  n iedzielę , o 
godzinie 12ej w  po łudn ie , w  m iejscu zw ykłych p o sie ­
dzeń  tow arzystw a , odbędz ie  się sessja  ogólna. W zy w a 
p rzy tem  członków  zalegających w op ła tach  d łużej nad  
sześć m iesięcy, ażeby  z złożeniem  zaległych sk ładek , 
w  ciągu bieżącego tygodnia , to  je s t  do dn ia  18 b. m. 
(w łącznie) pośp ieszy li, w p rzeciw nym  bow iem  razie , sa­
mi sob ie  w inę p rzyp iszą , jeże li art. 23 ustaw y  to w arzy ­
stw a w zględem  nich  z ca łą  su row ośc ią  w w ykonan ie  
w p row adzony  zostan ie .—  Poniew aż w iele osób m ylnie 
sądzi, ja k o b y  ty lko  artyśc i m uzyk i należyć mogli do 
g rona cz łonków  tow arzystw a  w sp arc ia  a rty stó w  m uzy­
cznych, p rze to  kom ite t objaśnia, że w edle  art. Ig o  za­
sad  tow arzy s tw a  każd y  am ato r m uzyki m oże zostać 
członkiem  tow arzystw a , jeże li 1) w  tym  w zględzie p o ­
danie uczyni na  p iśm ie do kom itetu ; 2) złoży św iad ec ­
tw o u rzędow e lek a rza , iż znajdu je  się w  stanie z u p e ł­
nego zdrow ia; 3) i w niesie zaraz przy  po d an iu  ty tu łem  
w pisow ego  na raz  je d e n  k op . 90, rs . 1 kop . 80 lub  rs . 
2 kop . 70, stosow nie do k la ssy  o p ła ty  m iesięcznej, j a ­
k ą  w nosić  zadek la ru je . T a k p o d a n ie . św iadec tw o , ja k o  
też w pisow e i sk ład k ę  w nosić  należy do x ięgarn i p . 
R. F ried le in  p o b o rc y  tow arzystw a, p rzy  u licy  S en a to r­
skiej N ro  460, —- gdzie rów nież zasady  to w arzy stw a  
w sp arc ia  a rty stów  m uzycznych  dla obeznania  się z n ie­
mi, p rze jrzeć  m ożna.

—  Zarząd ogrodu  Saskiego mając to p rzekona­
nie, z'e obok dozoru  z miejscowej służby, głównie 
je d n a k  p rzy  d o b ry ch  chęciach szanownej pub l icz ­
ności, og ród  Saski może b y ć u t r z y m a n y w p o rz ą d -  
ku  i pozostać miejscem przyjemnej p rzechadzk i ,—  
uprasza  zatem łaskawą, publiczność o przyjęcie u- 
działu w przestrzeganiu  po rządku  i przyzwoitości 
w tymże ogrodzie.

—  R ozchodząca się od kilku dni w mieście tu- 
tejszem sm utna wiadomość, o spełnionem w nocy 
z dnia 27 na 28 czerwca r. b. m orderstw ie na o- 
sobie p. Ignacego Leszczyńskiego, dziedzica dóbr 
Belno w pow. Gostyńskim, znanego w  kra ju  ca­
łym jak o  wzorowego agronoma, po tw ierdzoną zo- 
stla d ro g ą  urzędową. Ze ś ledztwa przez w łaściwy

P rzegląd  Tygodniow y.
B alon  B erga i arka N oego.— Literaci w W arszaw ie .—  
R ozm a ite  sposoby odbywania podróży .— B ety, kartofle, 
kaw a i drejkbnig.— Cnotliwy człowiek.— Pokusy i grzech.

Józku  da j mi plagi.— Niespodziewany skutek batów.

A teraz trzeba usiąść i p łakać — nie tobie 
czytelniku ale mnie sprawozdawcy.  Przy­
szedł czas kanikuły, posuszy, pustek. O strze­
gam was czytelnicy, że w braku nowości i tre ­
ści do moich przeglądów (a przez ten i przy­
szły miesiąc przewiduję w tym względzie po­
stęp c iąg ły ), do takiej przywiedziony już 
jestem rozpaczy, że gotów jestem tow arzy­
szyć w nadpowietrznej podróży panu Bergowi, 
który w przyszłą niedzielę puszcza się balo­
nem z Saskiego ogrodu i szuka am atorów do 
towarzyszenia w powietrzne szlaki. Zaprawdę 
ztam tąd to .dopiero przesyłałbym wam górne 
wrażenia zapatrując się na świat z wysokiego 
stanowiska:

Aj l i l ipku !  gdybyś  wiedział 
Jak  tam pięknie, miło w górze,
Będziesz sobie gdzieś tam w chmurze 
J a k b y  s ta ry  Jow isz  siedział.

A już to lepsza w każdym razie byłaby po­
dróż, niżeli płynąć w tej arce k tórą jeden 
z W łocławskich obywateli zbudował w zamia­
rze uchronienia się od potopu, który miało j

spowodować zetknięcie się ziemi z kometa. — 
A nie myślcie wcale żeby to był puf dzienni­
karski, arka  ta  istnieje, ciekawi naw et w k a ­
żdym czasie oglądać ją  mogą, a zbudowana 
ona najsumienniej podług rozmiarów w biblji 
wskazanych. Tylko W łocławski Noe odgrażał 
się, że w danym razie nie zabierze z sobą ani 
much, ani szczurów, ani lichwiarzy bo to po­
wiada niepotrzebne na ziemi zwierzęta. Wtem 
tylko bieda, że gdyby naw et zdarzył się po­
top, wszystko co niepotrzebne najprędzejby 
odrosło bo taka to już natura spraw ziem­
skich.

W  teatrze wznawiają Chatkę w lesie dla p. 
Syrokomli, który jeszcze nie widział tego li­
tworu dramatycznego przedstawionego na na­
szej scenie, a jest nadzieja iż nasi artyści da­
leko lepiej jego wymagania autorskie potrafią 
zaspokoić niźli Wileńscy, chociaż jeden z tych 
ostatnich pan Dąbrowski występuje w tejże 
Chatce w roli xiegarza. — Odyniec powrócił 
już z Częstochowy, gdzie na kilka dni był wy­
jechał, i zamierza jeszcze parę dni w W ar­
szawie przepędzić. Kraszewski jest tu spodzie­
wany, ale w przejeździe tylko, chociaż tę wieść 
do niepewnych można liczyć. Hr. Alexander 
Przeździecki wyjechał na kilka miesięcy za 
granicę.

sąd  prowadzonego powzięto przekonanie, iż zbro­
dni tej dopuścił  się nie jaki K rys t jan  Józef  A h ren s  
w służbie za ogrodn iką  u ś. p. Leszczyńskiego zo­
stający, z królestwa H anow ersk iego  przybyły, lat 
22 liczący, k tóry  w Sobo tę  wieczorem zakradłszy 
się do pokoju sypialnego swego pana ,u ła tw ił  so­
bie wejście przez pootwieranie ryg lów  od drzwi 
podw ójnych  w ehodow ych  do sypialnego pokoju 
p row adzących , oraz otworzenie haczyka od lufci­
ka, a nadto  dzwonek wiszący na ścianie z tylu 
łóżka zam ordow anego obwinął pakułami, aby nie 
wydał dźwięku. Z obrażeń na głowie zam ordo­
wanego pozostałych okazało się. iż m orders tw a 
dopuścił się zadawszy kilka uderzeń w  skroń  g ra ­
cą ogrodniczą, lub też ostrym  końcem młotka. 
N ad to  w rękach zam ordowanego znaleziono sznur 
ogrodniczy, za pomocą którego ja k  wnosić nale­
ży, zbrodniarz  zamierzył go udusić , lecz znalazł­
szy opór, o d  zamiaru tego odstąp ił ,  Po dopełnie­
niu zbrodni, morderca odbił biurko, a zabrawszy 
pieniądze, k tó rych , j a k  miejscowi twierdzą, znaj­
dow ało  się około 600 rs,. jako też  sakiewkę z pół- 
imperjałami w niewiadomej ilości, zegarek złoty i 
niektóre przedmioty z garderoby , zbiegł wraz z o- 
grodmezkiem E dw ardem  Rozenow ła t  15 liczącym 
o w spólnictw o zbrodni podejrzanym. Miejsco­
w y sąd  przedsięwziął należyte ś rodld  w celu u ję ­
cia zbiegłych. (Gaz. Pol.)

liorrespondencja Mroniki.
Z  pow. Kaliskiego d. 3  Lipca 1857 r.

Kalisz leży na pasie granicznym o siedin w iorst  
od kom ory Szczypiorno , nadto  k ilkugodzinna 
p rzestrzeń  drogi dzieląca go od W rocław ia , zgu­
bne w yw arła  w p ływ y  na naszą okolicę i na w szys­
tkie k la s sy  mieszkańców samego miasta. W szy scy  
przesiąkli Germańskim duchem, k tó ry  bezw ątpie- 
nia z czasem zatrze ostatnie ś lady  i tak już  dość 
słabe Słowiańszczyzny. U  nas ten ty lko rozumny 
co ukończył nauki w  Niemczech; uczciwy oficja­
lista Niemiec, ro d ak  rzadko  kiedv co dobrego. 
N iedość że pozwoliliśmy im wzbogacić się, osie­
dlić, porobić  m ydlarnie  i b row ary  z pałaców, gdzie 
z ojca p rad z iad a  Polski szlachcic zamieszkiwał,

Obecnie znajomi spotykający się naulicach 
W arszaw y, miast zwykłego powitania zadają 
tylko sobie pytania „kiedy wyjeżdżasz?" Bo 
każdy albo jedzie albo wyjechał', albo jest na 
wyjeździe. Pociągi kolei żelaznej wyruszają 
ztąd tak liczne i ciężkie, że podobno sie kilka 
lokomotyw ochwaciło, nieraz zaprzegaja ich 
po dwie, a chociaż i naręczna ciągnie dobrze 
i licowa sumiennie pracuje, nie brak im jednak 
roboty. Pewne znowu męzkie towarzystwo wy­
biera się na wycieczkę po kraju już nie kole­
ją  żelazną, ale trochę pieszo, trochę na wóz­
kach najętych, jak  sposobność wydarzy, ja k  
fantazja przyjdzie. Najlepsza to podobno ta ­
ka podróż zwłaszcza dla tych którzy mają 
czas po temu. Znam jednego obywatela wiej 
skiego który uwolniwszy się na kilka tygodni 
od zatrudnień, puszcza się również w pjodróż 
po kraju, ale konno, z lokajem i kucharzem 
również konno za nim podróżującymi. — Nie 
wie sam gdzie jedzie, albo raczej zostawia 
wolność wyboru drogi koniom, ale ponieważ 
w każdym prawie kącie ziemi naszej posiada 
znajomości, spodziewam się iż wszędzie bę­
dzie mu dobrze. A nie zakreśla sobie nawet 
terminu podróży, póty będzie jeździł póki go 
to będzie baw iło, zatrzymując się dłużej tam 
gdzie mu będą więcćj radzi i gdzie sam przy-



mamyż jeszcze zupełnie pozwolić im do reszty  
zatrzeć rodzinny S law iaaski p ierw iastek? Sąsied­
nie nam W ielkie X ięztwo Poznańsk ie ,  niech będzie 
dla  nas przykładem, co się z niem dziś stało! Nie 
przeczę z'e dobrze by  było, abyśm y brali od  nieb 
wszystko co dobrze, korzystali z postępów  w ro l ­
nictwie, w dziedzinie nauk, przyuczyli icli oszczę­
dności, brak jak i  nam  się czuć daje, połączyli 
z cnotami naszego n a ro d u .  Ale napełniać kraj 
p rzybyszam i z zachodu, ażeby sami ciągnęli k o ­
rzyści, zupełnie nie odpow  iada  celowi. Panowie 
właściciele ziemscy, a wielu w as je s t  jeszcze, co 
z oburzeniem widzicie obecny s tan  okolicy, p o k a ż ­
cie, że chcecie przyczynić się do oddalen ia  sza rań ­
czy k tó ra  nas nawiedziła, a przekonacie się że nie to 
ty lko  dobre co Niemca dziełem. Niech sobie siedzą 
k iedy  tak  rozumni u  siebie, m yślą  n ad  pi-zyjściem 
jak ie j nowej kornetu lub wynalezieniem perpetuum  
mobile, a nas niech w świętej zo s ta w ią  spokoj- 
ności.

Z ogólników p rzys tępu ję  do bieżących w y p a d ­
ków; tegoroczny ja rm a rk  w ełniany i Sto Jańsk ie  
tranzakcje, przeszły pod  każdym  względem nieko­
rzystnie i w szystko odby ło  się cicho, bez życia 
i zabawy.

P o d  względem f inansow o-sta tystycznym  j a r ­
marku, wełny było dosyć, znacznie więcej ja k  
w  roku  zeszłym; płacono za centnar od  s2  do 
86 talarówr. Z kupców  prócz F id lera  z O patów ka  
i R ephana  z Kalisza było k ilku  z W rocław skich . 
W ślad  za jarm ark iem  wełnianym nas tąp iły  Sto 

Jańskie  tranzakcje. W praw dz ie  więcej napędziły  
nam gości do Kalisza, hotele wszystkie były prze­
pełnione, lecz daw noniepam iętam y takiej stagnacji; 
pożyczki by ły  nader trudne  do udzielenia, w yp ła ty  
niedochodziły, zaledwo kilka nastąp iło  tranzakcji 
i to po cichu. W  ogóle skarżono się j a k  n a jb a r ­
dziej na  zły obrót interessów pieniężnych. P rz y ­
patrzm y się teraz życiu społecznemu i ar tystycznemu 
Kalisza, k tóre  przy napływ ie  obywateli z okolicy 
zw ykło  silniej się odbijać, a muzy na  taki zjazd 
zwykle  p rzy sy ła ją  swoich przedstawicieli. Lecz 
ja k  wspomniałem i tu  mało co ważnego zaszło. 
Sądziliśm y że p. Pfeiffer zawdzięczając Kalisza- 
nom zeszłoroczne gościnneprzyjęcie, nie omieszka 
p rzy b y ć  z t ru p p ą  swoją na Sto  Jańsk ie  tranzakcje. 
Skończyło się na nadziei, a o ile nam wiadomo 
przybycie  to  nastąpi w  tym  dopiero miesiącu. 
W  dniu 18 Czerwca m łody  czternastoletni Ale­
x a n d e r  Bogucki daw ał koncert  na  fortepianie i 
p rzy ję ty  został z współczuciem przez publiczność, 
tak  dalece iż na żądanie  w dniu 20 powtórnie  dał 
nam  się słyszeć.

P an  K rosso daje nam przedstawienia  atletyczno- 
akrobatyczne  z żyw ych  obrazów, a w b rak u  in ­
nych  przedstawień i tem  kontentujem y się. Zresztą 
z zadowolnieniem przyjmuje go publiczność.

G dybyśm y przynajmniej mieli tea tr  amatorski, 
ale nic zgoła, i Kalisz co n iegdyś s łynny by ł  z te a ­
t rów  amatorskich, w tym  roku , gdy naw et w ma­
łych  miasteczkach takow e się zawiązały, os tyg ł  
w daw nym  zapale. Czemu to p rzypisać  niewiem? 
Czyliżby pow odem  tego miała być stra ta  J W .  p re ­

zesowej Bońkowskiej, k tó ra  tak  gorliwie zajmo­
wała  się zbieraniem am atorów? lecz zdaje się iż 
m iędzy naszemi damami, znajdzie się czcigodna 
matrona. k tóra  nie zważając na nieodłączne przy- 
tein trudy , zajmie się zebraniem am atorskiego 
teatru , a piękne i u talentowane nasze Kaliszanki 
i młodzież, z chęcią przyczynią  się do pow iększe­
n ia  funduszu  ubogim.o

Co do przyszłych  nadziei obfitych zbiorów, 
b rak  deszczu, ciągle skw ary , a z tąd  żólkniejące 
oziminy i w suchą  ziemię rzucone zasiewy, słuszne 
w ro ln iku  budziły obaw y. Dzięki je d n a k  O patrz ­
ności, p ożądany  deszcz orzeźwił dostatecznie n a ­
turę, i znowu ujrzeliśmy w całym blasku  żyw i­
cielkę naszą.

Co do cen zboża u  nas, te w sku tek  k i lku tygo­
dniow ych upa łów  trochę  się podniosły, teraz 
znow u spadły. Y....shi.

WJ ADOMOS Cl K A tiR M i C M  Si.
S0epesse  Teieig r n j i c s n e .

L o n d y n  10 L i p c a. Na ukońezonem przed 
chw ilą  posiedzeniu Izby lordów, bill w przedm io­
cie emancypacji żydów  odrzucony został większo­
ścią 173 g łosów  przeciw 138.

R ząd  zaprzecza w prost  pogłosce ja k o b y  w o j­
sko przeznaczone do Chin miało pozostać w In- 
djach.

l i  r  u x  e l l a 10 L i p c  a. Xiąże W alj i  w p o ­
dróży do Niemiec, w przejeździe, p rzyby ł tu  wczo­
raj. Po któtkiej wycieczce d la  obejrzenia po la  bi­
twy pod W a te r lo o ,x iążeu d a ł  się w dalszą podróż.

1' a r y  i  10 L i p c a. M oniieur donosi, że p ro ­
cent bonów ska rb o w y ch  został zniżony na 4, 4 ’/* 
i 5 pCt. stosownie do terminu w ypłaty . O głasza 
także obraz miesięczny położenia B anku  francuz- 
kiego.

incasso  zmniejszyło się w gotowiznie o 22 rni- 
ljony. Przeciw nie powiększenie o 85,500,000 p o k a ­
zuje się w zapasach papierów, cyfra biletów p o ­
większyła się o 39,500,0u0fr. zalic enia na papiery  
publiczne o 5,500,000; rachunek  bieżący skarbu, 
o pół miljoua a o 22 miljony rachunek  os ib p ry ­
w atnych.

U a m I) u r g  9 L i p  c a. W iadomości z Sz to k ­
holm u donoszą, że Izby szwedzkie uznając po­
trzeby  w yw ołane przez związek zachodu z listo­
p ada  1855 roku, w otow aly  znaczne fundusze na 
budowę fortyfikacji, uzbrojenie i powiększenie ma­
rynark i i arroji.

li e r l i  n 9 L  i p c a. Dziś o godzinie lej xię- 
żna Ludw ika  w ydała  na św iat syna. M atka i no- 
w o-uarodzone dziecię mają się tak  dobrze j a k  ty l­
ko w podobnym  przypadku  żądać można.

K o n s t a n t y n o p o l i  L i p c a .  T u r re v a -  
pasza  uda ł  się z korpusem piechoty z Jerozolimy 
do Naplus, d la  przytłumienia tamtejszych niespo- 
kojności. Metualisowie uderzyli na chrześćjan 
w T y ras .  W ładze  w B eyru t przywróciły  tam spo- 
kojtiość. (Seue l'r . Zeit.)

A M E R Y K  A.
New-York 24 Czerwca. Nominacje urzędników

te r ry torja lnych  do Utah zostały ju ż  dopełnione i 
instrukcje dla guberna to ra  Cuinming wygotow ane. 
T en  ostatni zabiera całą swoję rodzinę na miejsce 
swego urzędow ania  w celu osiedlenia się tam s ta ­
le. B righam  Y o u n g n ig d y  nie uw ażał p raw a  zwierz­
chnictwa S tanów  Zjednoczonych, utrzymując, że 
cały kraj m ormonów nie ma nad sobą żadnego 
pana. Żaden mormon, w edług niego, nie posiada  
gruntu  na k tó rym by  jak i  ty tu ł rządow y ciężył i 
nawet okręg miasta słonego (nad słonem jez io ­
rem) nie należy pod kontrolę  rzeczypospolitej pół- 
nocno-amerykańskiej. T o  je s t  jeden  z kłopotów 
z k tórym sądy  rządow e będą musiały sobie r a ­
dzić. Instrukcja  dana  przez prezydenta  guberna­
torowi ogranicza się na tern, żeby wym agał uzna­
nia przez mormonów praw  Stanów Z jednoczo­
n ych ,  a od władz miejscowych w ykonyw ania  
tychże praw.

— O d  dw óch dni te legraf donosi o rezulta tach 
w yborów  które się o d b y w a ją  w Kanzas. Z pomię­
dzy w ybranych  d o tąd  delegatów większość s tano ­
wią demokraci. G ubernator W a lk e r  miał w dniu 
6 czerwca mowę do stronników wolnego stanu 
w Topeka, w której zapewnił ich o swojem p ra ­
wem usposobieniu. W  mowie tej guberna to r  do­
kładniej rozwinął swoje opinje niż w ostatnim 
adressie przy  objęciu urzędu, przeszedł bowiem 
pojedynczo kwestje  sporne  co do ich politycznej 
strony. Szczególnie ważną wiadomością dla ludzi 
s tronnictw a w olnych s tanów  było to. że w ed łus  
przyrzeczenia gubernatora , konsty tucja  mająca 
być  ułożoną przez w ybrane  obecnie Z grom adze­
nie us taw odaw cze, p rzedstaw ioną zostanie do za­
twierdzenia g łosowaniu powszechnemu.

tKeue Preussische Zeilung).
A N G L J A.

Londyn 9 Lipca. Zapow iedziane zwidzenie obo­
zu w Alderscot przez K rólow ę i i ej dosto jnych  
gości, wczoraj miało miejsce. Dywizja znajdująca 
się tam pod dow ództw em  je n e ra ła -p o ru czn ik a  
Knollys  składa się z 8,500 ludzi i 30 dział.

W e  w torek z rana  książę Napoleon przybył 
z P ly m o u th  do Fa lm ou th  na s ta tku  lleine Hor- 
tense i podobno przez Bristol uda  się do Man­
chester.

Na odbytem wczoraj posiedzeniu rady  miejskiej 
w City of  London, lord-m ajor doniósł, że książę 
F ry d e ry k -  W ilhelm pruski uczyni zaszczyt k o rp o ­
racji londyńskiej i w przyszły  poniedziałek p rzy ­
będzie do G uildhall dla przyjęcia ofiarowanego 
mu praw a honorowego obyw atelstw a. P a u A n d e r -  
ton zapowiedział, że w ystąp i z propozycją , żeby 
xięciu Cambridge podobnież n adać  p raw o o b y w a ­
telstw a i ofiarować mu szpadę  honorow ą lub inną 
p odobną  pamiątkę.

Ju tro  statkiem Ulisses odpłynie do P o r tsm o u th  
oddział wojska do Indji. (Neve Pr. Zeń'.)

C Z A R N O G Ó R A .
— 1 Czarnogóra nawet ma swoich półurzędo- 

wyeli i opozycyjnych dziennikarzy. Podczas  gdy  
z jedne j  s trony  w Gazecie Trjestyńs/ciej zapew nia­
ją ,  że wszelkie pogłoski o niezadowoleniu ludu  i 
niespokojnośeiach, gwałtach, nadużyciach, są zmy-

■ n a ł M i m i n w n a i H a iM  _  m m

Żyje tam dziedzic dóbr, człek wielce cnotli­
wy, skromny a ubożuchny duchem, który rzad­
ko kiedy w ydala się naw et do powiatowego 
miasta, tak niecierpi gwaru i ruchu miejskie­
go, i idącego za niemi sodomskiego zepsucia, 
a W arszawę zna tylko ze słychu.

Owoz prowadzi on u siebie na wsi najprzy­
kładniejsze jakie tylko może być życie, stro­
niąc od wszelkich zabaw i zebrań sąsiedzkich, 
bo tam  pokusa do grzechu, a grzech w ognie 
piekielne prowadzi.

Ale człowiek jest błędną istotą, a doskona­
łość nie istnieje tu na ziemi. Owóż i na nasze­
go dziedzica chociaż wszełkiemi środkami 
k ład ł na siebie hamulce, chociaż umartwiał 
ciało, a  starał się ducha wzmocnić, przyszła 
jednak chwila słabości. I zgrzeszył. Nie m a­
my tu powodu tłumaczyć się jaki to był grzech 
i w jaki sposób miał on miejsce, dość wie­
dzieć, że każdy błąd wymaga napraw y i że 
trzeba było pokutą zboczenie okupić! A po­
kuta naznaczoną została sroga, w rodzaju u- 
martwień jakie sobie przodkowie nasi niegdyś 
zadawali, jednem słowem, grzesznik miał się 
poddać karze cielesnej którą na trzydzieści 
plag ni mniej ni więcej obliczono.

! Kiedy przyszło do wymierzenia kary, deli-
D O D A T E K .

jemniej czas pędzić będzie. Pow iada że woli 
bez porównania to niżeli tłuc się po kolejach 
żelaznych zagranicą, gdzie wola i czas podró­
żującego tak  są skrępowane, iż podróż miasto 
przyjemności, staje się prawdziwem utrapie­
niem. A i materjalna nawet korzyść ztąd wię­
ksza, bo pieniędzy mniej się wyda, a  ruch i 
ciągła zmiana miejsc i widoków starczą za 
opajanie się wodami mineralnemi i używanie 
świeżego powietrza po niemieckich miastecz­
kach.

Kiedy mieszkańcy nasi dążą do Niemiec i 
Bełgji, dla zakosztowania mineralnych źródeł 
i obmycia się w fali morskiej, z drugiej strony 
prawem odwetu wielka liczba kolonistów nie­
mieckich przeciąga przez nasz kraj w zamia­
rze osiedlenia się w południowych gubernjach 
Cesarstwa. Potomkowie Armina zwiedzieli się 
już o tej zbożowej Kałifornji, i w mądrym są­
dzie swoim obmyślili, że daleko lepiej nie u- 
dawać się gdzieś tam za morze do Ameryki, 
a na stałym ladzie szukać szczęścia. — I cią­
gną sznurem wózki, powózki, budy i taczki, 
jedne ciągnione na współkę przez psów i G o­
tów w niebieskiej opończy, drugie wiedzione 
przez koni pamiętających czasy Fryderyka 
W ielkiego,innenareszcie wprowadzone w ruch 
za pomocą płci pięknej, która się nie powsty­

dziła wdziać na siebie szleje, i wytrwale wal- | 
czy o lepsze z czworonożnemi zaprzęgami. — 
A na każdym wózku piramida betów, worek 
z kartoflami, maszynka od kawy i skromny 
kuferek z chudobą całej rodziny. A w ustach 
Teutatesów przewodzących orszakiem, krótki 
cybuszek z fajeczką porcelanową, jako ozna­
ka władzy i patrjarchalnego zwierzchnictwa. 
Skromnie to potulnie i małoznacznie się w yda­
je, ale jak  staną na miejscu i zagospodarują się 
trochę, to wkrótce z tych betów wynurzy się 
tuzin dzieci mających w zrastać w szczęściu i 
powodzeniu na chwałę niemieckiego plemie­
nia, z tego worka kartofli czarodziejskim spo- 
bem powstaną naraz gorzelnie, cukrownie i 
Bóg wie tam jakie wymysły, co się porządnie 
dadzą weznakinaszym  fabrykom, kuferek na­
pełni się srebrem i assygnatami tutejszemi, a 
dym z niemieckiego cybuszka oswędzi całe 
powiaty i wszystko będzie germanizować na 
około. Bo nie ma zawzietszego tchu od tego 
niemieckiego dreikonigu, którym tak  wszyst­
ko do razu przesiąka, że potem i la ta całe 
wywietrzyć się nie może na świeżem słowiań- 
skiem powietrzu.

Doszła do nas wiadomość o dosyć orygi- 
I nalnym wypadku, który miał się podobno zda- 
| rzyć gdzieś na Podlasiu czy dalćj jeszcze.



ślonem i po największej części przez wychodców, 
dla których spokojność w Czarnogórze, a zatem 
pomyślność kraju, nie tak bardzo są pożądane jak 
panującemu i powszechnie kochanemu xięeiu Da­
nielowi, o którym tyle fałszów rozsiewają nieprzy­
jaciele: z drugiej strony mamy korrespondencje 
zupełnie przeciwnie donoszące. Niedawno jedna 
z gazet donosi, z’e xiąz’e w zeszły piątek kazał 
ściąć kapitana de Breseli, popa Luka Popowicz 
wraz z jego synem Giuro, w bazarze w Vir.

Synowie serdara Milo Martinowicz schronili 
się w tym samym dniu na ziemię austrjacką, a po­
zostały młodszy syn wraz z jednym  synowcem 
serdara Milo, zostali za to aresztowani. Niejaki 
Thomas Marinowicz, poddany austrjacki, kupiec, 
od kilku dni osadzony jest w niezdrowem więzie­
niu w Cetynji. (A'eue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
Paryż 9 Lipca. Kilka słów. które wczoraj po wie­

dział dziennik le Pays w przedmiocie wypadków 
we Włoszech, sprawiły wielkie wraz’enie w świę­
cie politycznym salonów i w ogóle publiczności.

U ludzi politycznych wyjaśnienia podane przez 
Journal de l'Empire, względem projektu spisko­
wych, wywołania powstania w Paryżu przez naj­
straszniejsze zamachy, spowodowały pewien rodzaj 
zadziwienia, ponieważ’ nie spodziewano się wcale, 
żeby jawność wpółurzędowa daną była tej części 
programu spiskowych. Dla publiczności w ogóle, 
szczegółowe wyjaśnienia podane przez Pays, by­
ły niezmiernie ważnem odkryciem.

Co do nas, z rozmaitych szczegółów znalezio­
nych w dziennikach ikorrespondenejachzróźnych 
okolic, mogliśmy juz pierwej domyślić się, ze za- 
wichrzenia w Genui, powstanie w Livorno i w y­
lądowanie powstańców w kilku punktach państwa 
neapolitańskiego, są ustępami jednego ogólnego 
spisku.

Musimy tu takz’e sprostować błąd popełniany 
przez rozmaite dzienniki, które donoszą, że rządy 
włoskie otrzymały z Paryz’a ostrzez’enie o spisku, 
który miał niezwłocznie wybuchnąć Najprzód więc 
uczynimy uwagę, z’e rząd toskański zaskoczony 
został zupełnie niespodzianie i bez żadnych ostrze- 
z’eń powstaniem w Livorno. Ten fakt nie ulega 
wątpliwości. Gabinet neapolitański nie wiedział 
także o projektach spisku. Wylądowanie powstań­
ców na terrytorjum neapolitanskiem doniosło się 
dopiero hukiem dział i karabinów. Co do rządu 
piemonckiego, są dowody niezbite, że jego ajenci 
polityczni, rezydujący w różnych państwach, po­
dawali mu ciągle wszystkie szczegóły spisków 
jakie się knowały w cieniu.

Nie chcemy wprost zaprzeczać temu, że rząd 
francuzki ostrzegł także ze swojej strony gabinet 
turyński o spisku, którego wątek wczas jeszcze na 
szczęście potrafiono odkryć w Paryżu.

Jeszcze jeden szczegół tyczący się półwyspu 
włoskiego, a mający tę szczególną ważność, że 
przeszkodzi rozchodzeniu się fałszywych wieści. 
Wiadomo że policja genueńska, w mieszkaniach 
rozmaitych spiskowych znalazła wielkie mnóstwo 
papierów, a między innemi proklamacje podpisa-

kw ent żadnym  sposobem  nie m ógł się zdobyć 
n a  to, ażeby w łasnem i uczynić to rękam i; i 
N eron długo nie m ógł się zdobyć na zadanie 
sobie śm iertelnego ciosu, a  nasz grzesznik cho­
ciaż nie był Neronem , w zdrygał się jednak  
od pastw ienia się nad  sobą samym.

Z aw oła ł więc Józka niegdyś fornala dw or­
skiego, posuniętego przed niedaw nym  czasem  
do funkcji lokaja , i odezw ał się w te s ło w a :

.— Józku pow ołuję cię do bardzo zaszczy­
tnego obow iązku z k tórego powinieneś go ­
dnie się w yw iązać.

—• Będę się s ta ra ł proszę jaśn ie  pana.
- -  Pom óż mi zdjąć surdut.
Józiek w ypełnił rozkaz.
—  A teraz  weź ten harapn ik  i wylicz mi tu 

zaraz na m iejscu 30 bizunów, tylko nie żałuj 
ręki.

Józiek s taną ł ja k  wryty, pa trząc  się na dzie­
dzica zg łu p o w a tą  m iną i cofając rękę  od bata.

—  No i czegóż stoisz jak  słup, czy nie r o ­
zumiałeś.

— E  proszę jaśn ie  pana, od rzek ł Józiek 
skrobiąc się w głowę, jaśnie pan żartuje sobie 
ze mnie.

— Kiedy ci m ówię że nie, weź harapn ik  i 
w al co się z zmieści, ja  ci każę.

— Albo ja  głupi, odparł Józiek zabiera jąc  !

ne przez Mazziniego i program skreślony przez 
niego co do kierunku i rozwinięcia, jakie miano 
nadać powstaniu. Otóż jakby mało jeszcze było 
oburzenia, jakie obudzają bardzo naturalnie krwa­
we rozporządzenia tego programu, pewien dzien­
nik tutejszy donosi w korrespondencji z Włoch, 
ze rabowanie domów bogatych bankierów" mie­
ściło się na czele programu Mazziniego. Jest to 
fałszywe twierdzenie. Osoby, które mogły czytać 
ten program o którym mowa, zapewniają, że nic 
podobnego tam nie było. Zmyślanie podobnych 
faktów jest nader szkodliwe, podaje bowiem Maz- 
zinieinu i jego stronnikom sposobność reklamowa­
nia przeciw potwarzom.

— Jakicbby to środków użyć wypadało, aby ule­
czyć dzienniki austrjackie, a nawet w ogóle niemie­
ckie, ze słabości, którą na nieszczęście zostały do­
tknięte, a która zasadza się na pretensji, to zaprze­
czania istnieniu pewnych okólników gabinetowych, 
to znów znania textu depeszy dyplomatycznych, 
które jeszcze nie wyszły z właściwych kancellarji. 
Takitn wybrykiem jest dziś artykuł w Osi D. Post 
donoszący że Porta ottomańska przesłała swoim 
ajentom dyplomatycznym uwierzytelnionym w E u­
ropie protestację przeciw zajęciu wyspy Perim 
przez wojsko wschodnio - indyjskiego Towarzy­
stwa.

Podobny okólnik tutaj nie nadszedł jeszcze i 
wątpimy bardzo, żeby dywan sułtański powziął 
już  postanowienie popierania swoich praw nie mo­
gących być zaprzeczonemi i niezaprzeczanemi do 
wyspy Perim, przez posłanie depeszy okólnikowej 
do wszystkich dworów europejskich. Stosunki 
ścisłe istniejące między Portą  i Wielką Brytanją, 
pozwalają spodziewać się, że gabinet St James u- 
dzieli żądane w tym wypadku zadość uczynienie 
i że Turcja nie będzie zmuszona uciekać się do 
sądu gabinetów europejskich przeciw temu zgwał­
ceniu jej praw przez Towarzystwo wschodnio-in- 
dyjskie.

Dziś zaczynają nieco powątpiewać o gotowo­
ści jenerała Cavaignac co do złożenia przysięgi.

W  Sarthe potrzeba nowego wyboru z powodu 
mianowania p. Langlais deputowanego z tego de­
partamentu członkiem rady  stanu. Mówią że pan 
Caurain występuje jako kandydat do tego okręgu.

— Głośno mówią o postanowieniu powzietein 
przez jenerała Cavaignac, które zdaje się potwier­
dzać jego zwrot ku łagodniejszym ideom. Jenerał 
ma złożyć przysięgę i zająć miejsce w Ciele pra- 
wodawczem. Zrazu zdawać się to będzie niebar- 
dzo prawdopodobnem, po tylu przeciwnych za­
przeczeniach. Ale jenerał miał wytłumaczyć logi­
cznie to postąpieuie temi słowy: uByłbym świe­
tnie spełnił missję zaszczytnie otrzymaną z woto- 
wania kilku departamentów, w których wystąpio­
no z mojem imieniem, jako mająeem wyraźną 
barwę, ale ponieważ wybrany zostałem tylko w P a­
ryżu, jako  zwyczajny deputowany, powinienem 
tylko prosto spełnić obowiązki tej posady, zająć 
wskazane krzesło, które mi ofiarowano w Ciele 
prawodawczem i bronić moich idei dla dobra kra-

się do wyjścia, czy to ja  nie wiem co by mi 
było za to; czy to  unas n iem a  p an ao k o m o n a  
i pana  gminnego?

I b ra ł już za klam kę.
Dziedzic widząc że mu nie uradzi, w yją ł j  

z kieszeni pap ierek  3 rublowy!
— P atrz , rzek ł m igając nim przed oczam i i 

zdziwionego Józka, oto 3 ruble, jak  mi w yli­
czy sztrzydzieści batów , dostaniesz ten papierek.

Trudno się oprzeć tak  wymownej nam ow ie. 
Józiek k tó ry  nie na leżał jeszcze do tow arzy­
stw a wstrzemięźliwości, obrachow ał piorunem  
wiele to  kieliszków wódki za tak ą  summę pie­
niędzy się ochapi. W idocznie w ypadek  był 
zadaw alniający bo nie nam yślając się więcej, ! 
p o rw ał za batog, i odliczył sumiennie 30 bi- ‘i 
zunów.

W ieczorem  Józiek już był w karczm ie, i 
dziwił chłopów , n iezw ykłą fantazją i sutym  
trak tam entem  jak i sp raw iał na  około.

—  A skąd to tobie tyle pieniędzy Jóźku, za­
py ta ł go jeden i drugi, czyś żyda zabił czy co?

— E c o  bym m iał tam żydów  zabijać, zwy­
czajnie, dostałem  od dziedzica za 30 bizunów, 
k tóre mu wyliczyłem dziś z rana.

— Ot nie m aniłbyś lepiej, Bogaćby tam  kto 
za bizuny płacił.

— A pa trzajta  jeżeli nie w ierzyta, odparł

ju  tak rozprawami, jako i głosowaniem.« Jeżeli te 
wyrazy rzeczywiście wymówione zostały przez 
byłego prezydenta Rzeczypospolitej, jeżeli on 
wprowadzi je  w wykonanie, przykład jego posłu­
ży za regułę postępowania wszystkim innym de­
putowanym. Wszyscy złożą przysięgę; rząd w miej­
sce protestacji, będzie miał tylko przeciw sobie 
oppozycję konstytucyjną, a prassa, organ tej op- 
pozycji, korzystać będzie z położenia więcej nor­
malnego.

Towarzystwo związku niemieckiego, reprezen­
towane przez pana Marziou, otrzymało przywilej 
na paropły wy zaatlantyckie, pod warunkiem po­
rozumienia się z domem Rothschild, który trwał 
ciągle w popieraniu tej sprawy, pomimo oppozy- 
cji, jaką  .ona spotkała w syndykacie bankie­
rów.

Nie słychać juz o zwołaniu Izby w miesiącu 
sierpniu, a przygotowania do uroczystości 15 tego 
miesiąca zostały rozpoczęte. {Ind. Del^e)

T  U R C J A.
Konstantynopol 26 Czerwca. Ponieważ Sułtan 

zabrał z sobą Reszyda-paszę i większą część mi­
nistrów, sprawy polityczne zatem same z siebie 
musiały pozostać w zawieszeniu przez czas po­
dróży Jego Wysokości do Ismidt.

Nader ważne wiadomości z Xięztw nadeszły 
W tym krótkim przeciągu czasu i zaledwie wy­
szedłszy na ląd, Reszyd-pasza został oblężony 
przez dragomanów rozmaitych poselstw, którym 
polecono zakommunikować mu ważne wiadomo­
ści i oświadczenia i żądać posłuchania dlaambas- 
sadorów. Zdaje się że większość kommissji między­
narodowej do reorganizacjiXięztw, zaprotestowa­
ła przeciw sposobowi w jaki listy wyborców zo­
stały ułożone w Moldawji i przesłała tu swoję 
protestację wymotywowauą z licznemi dokumen­
tami na jej poparcie.

Z tego to powodu ambassador francuzki, tu ­
dzież ministrowie Sardynji i Prus zażądali o- 
statniej konferencji z wielkim wezyrem i mini­
strem spraw zagranicznych, dla otrzymania od 
nich kategorycznych wyjaśnień w przedmiocie 
doniesionych itn faktów. Mówią nawet o nocie 
urzędowej która ma zostać przedstawioną jedno­
cześnie przez tych dyplomatów i która ma być 
zredagowaną w wyrazach bardzo energicznych.
To pewna że powszechny głos wznosi się tu prze­
ciw kajmakanowi Vogorides, który nie zważając 
na ostatnie instrukcje Porty  i na powtarzane u- 
wagi członków kommissji, nie chciał ani na jotę 
zmienić swoje postępowanie i ciągle tak jak  da­
wniej dopuszczał się czynów gwałtu, przemocy i 
samowolności, które wywołały nader żywe rekla­
macje. Nie przewidują tu żeby usunięcie tego u- 
rzędnika było formalnie wymagane w tej nocie, 
ale sądzą że gabinet turecki ujrzy się zmuszonym 
do uczynienia tego kroku proprio motu, jeżeli nie 
zechce ściągnąć na siebie odpowiedzialność którą 
ten ajent zaślepiony osobistą gorliwością niewąt­
pliwie ściągnie na niego.

Sam tylko pan internuncjusz austijacki nie prze­
staje popierać pana Vogorides i używa wszelkich

Józiek, i po k aza ł brzęczącą m onetę na k tó rą  
już mu karczm arz pap ierek  zam ienił, »

Chłopi otw arli wielkie oczy.
— I ty mówisz że dziedzic p łac i za bizuny?
— A przecie widzita, odparł Józiek, toćże 

nie urodziłem  tych pieniędzy tylko mi je  dał.
Trudno było nie uw ierzyć rzeczywistości, 

chłopstw o w ięc zaczęło się naradzać.
—  Za co ten psiaw iara  Józiek m a w szyst­

kie pieniądze zabierać, rzek ł jeden rezolutuiej- 
szy od drugich, toć że słuszniej żeby my za­
robili co m am y żonę i dzieci, a  przeciec my 
także nie odłam ki i kiedy trzeba nie pożałuje- 
w a ręki, chodźw a wszyscy do dworu na za­
robek.

I w raz za nim sypnęło się chłopstw o na 
dw ór zezem  kto m iał w ręku, żądając  od prze­
rażonego dziedzica, żeby nie krzyw dząc wszy­
stkich dla jednego, d a ł każdem u zarobić po- 
trosze.

I byłaby może ta  sp raw a zły bardzo wzię­
ła  obrót, gdyby nie przytom ność gospodyni 
dworskiej, k tó ra  tłum acząc chłopom  iż to zbyt 
spóźniona pora, w ym ogła na nich iż exekucje 
na  dzień następny odwlekli.

Tym czasem  w róciły rzeczy do dawnego po ­
rządku.

Dodatek, do Kru 180 Kromki. j p



kroków  u  P o r ty  aby  j ą  skłonić do nie zw racan ia  
uwagi na skargi przeciw niemu.

W czoraj w ty m  przedmiocie miał on d ługą  kon­
ferencję z wielkim wezyrem, k tóry  zdaje się być 
niezmiernie zajętym wyszukaniem sposobu roz­
wiązania stanow czo i pomyślnie podobnej kwestji.

W czoraj takz’e pan am bassador  angielski miał 
osobną konferencję u P o r ty  z wielkim wezyrem. 
U trzym yw ano, ze przedmiotem jej była sp raw a  
Xięztw. Możemy zapewnić z’e zdanie to je s t  m yl­
ne i że chodziło tu  o objaśnienie żądane od gabi­
netu londyńskiego w przedmiocie świeżego zajęcia 
w y sp y  Perim  przez anglików. T o  przynajmniej 
był główny przedm iot rozm ow y i jeś li  mówiono 
tam  także o Xięztvvach, to pewno bardzo podrzę­
dnie, tem bardziej że lord  Redcliffe nie okazuje 
się bynajmniej skorym  do t rak tow ania  tego przed­
m iotu od  czasu jak  instrukcje  od  d w o ru  angiel­
skiego zabroniły  mu niejako tonu  m ow y jakiego 
d o tąd  używ ał do ministrów Porty .

P an  Blondeeł, m inister belgijski, nie opuścił d o ­
tąd  Konstantynopola . Jednakże  ukończył swoje 
przygotow ania  i podobno dziś jeszcze ma wsiąść 
na  s ta tek  austrjackiego L loyda  udając  się do Aten 
z polecenia swego rządu.

Uroczystości obrzezania synów Su łtana  m a­
j ą  rozpocząć się w  poniedziałek i trw ać  będą przez 
cały tydzień. Mniemają tu że zaraz po nich n a s tą ­
pią zaślubiny sułtanki k tó ra  idzie za syna  kapu- 
dana-paszy, nie ma jednak  d o tąd  nic zdecydow a­
nego w  tym względzie.

K łopoty  finansowe rz ą d u  są  ciągle jednakow e. 
N ow y Bank nie ła two zbierze swój kapitał; w o- 
góle nie p rzypuszczają  żeby pro jek t ten mógł być 
p rzyprow adzony  do skutku. (Le Mord).

W Ł O C H Y .
Turyn 5 lipca. Ś ledztwo sądow e  względem o- 

sta tn ich  w y p ad k ó w  w G enui, postępuje  z wielką 
gorliwością i w  sku tku  rozwoju jak i  p rzyb ie ra  
wczoraj i dzisiaj aresz tow ano kilka now ych  osób.

P e w n a  dam a angie lska  miss M eriton Wbite, 
k tó ra  niedawno p rzy b y ła  do  Genui i zwróciła na 
siebie uw agę exaltacją  sw oich  idei politycznych, 
otrzym ała wezwanie, aby bez odwłoki opuściła  
te rry torjum  sardyńskie .

R ozchodzą  się tu  wszelkiego ro dza ju  pogłoski 
w przedmiocie w ypad k ó w  w państw ie  neapolitań- 
skiem, ale ponieważ pogłoski te są tylko pow tórze­
niem tych, jak ie  rozchodziły  się w sam ym  N eapo­
lu w chwili odejścia poprzedniej poczty, nie bę­
dziemy ich przeto powtarzali.

Izba  deputow anycli  ukończyła  wczoraj swoje 
prace; zatw ierdziw szy budżet dochodów  na  rok  
1858, Zgromadzenie rozeszło się bez oznaczenia 
terminu zebrania się na nowo. Posiedzenia  zosta­
ną  zamknięte, j a k  ty lko  senat ukończy także s w o ­
j e  prace.

Ojciec święty  odebra ł adres, k tó ry  na jznako­
mitsi m ieszkańcy Bolonji przesłali mu przez ręce 
swego podesty . Jego świętobliwość, j a k  zape­
wniają, uderzony  był, czytając liczne podp isy  
znajdujące się na tym  adresie, szczególnie kiedy 
znalazł między niemi lir. Zuchini, radcę  stanu. 
N iew iadom o jak ie  ś rodki Jego św iętobliw ość 
przedsięwziąć zamierza d la  uczynienia zadość  
słusznym życzeniom objawionym w tym  adressie.

Ludność  Bolonji tymczasem bardzo  je s t  nieza- 
dow olną , ponieważ spodziewała  się koniecznie o- 
głoszenia ja k ic h  reform i ustąpień , a tym czasem  
to oczekiwanie do tychczas  je s t  zawiedzione. N aj­
p rzód  zapowiedziano tu  ważne ak ty  na  dzień 16 
czerwca, następnie naznaczono termin 21, potem 
23 czerwca. T e  trzy  dni przeszły i nic nie ogło­
szono. Sm utne  i występne zamachy, ja k ie  w os ta ­
tn ich  czasach miały miejsce we W łoszech, d a w a ­
ły  kardynałow i Antonelli p re tex t do odroczenia 
na  czas nieograniczony w szelkich  ustąpień  i re ­
form. Nie ma w ątpliwości jednakże, że na jznako­
mitsi m ieszkańcy Bolonji p rzedstawili papieżowi 
z pełną uszanow ania  szczerością cierpienia, jak ie  
t ra p ią  kraj i potrzebę zaradzenia  im.

M ieszkańcy z Cesena, Forli, F e rra ry  i F aenza  
przedstawili swoim w łaściw ym  merom odezw y u- 
łożone w tym  samym duchu  co odezw y Bolonji 
i Ravenny. __  _______

IJst z Ukrainy.
A R C H IW U M  W  L IP O W C E .

(D o k  o ń c z e n i e.)
(Patrz N er Kroniki 178.)

Czasem los dziwne sp raw ia  sobie igrzyszko! —  
bo i k tóżby  się spodziewał, żeów  W ysock  (7) naby ty

(7) Miasteczko W ysock dziś się znajduje w  gubernji 
W ołyńskiej pow. Rówieńskim.

przez Teterę  za pieniądze B ohdana  Chmielnickie­
go, tego śmiertelnego w roga Jezuitów, tak  nieza­
długo stanie się tychże Jezuitów  własnością. I  mo­
że to się stało godziwie i słusznie, bo juźcić wia­
domo, że grosz Ch i.ielnickiego urósł, po wię­
kszej części z rabunków  kościołów! Ale powie­
my jeszcze s łówko o Stefanie Piaseezyńskim. Był 
on ożeniony z Teressą  W annerów ną, z k tó rą  mial 
synów  Jerzego s ta rostę  Sinuickiego ożenionego 
z F ranciszką Daniłowiczowną i M ikołaja kStefaoa 
s ta ros tę  Bracławskiego i Nowogrodzkiego, oże­
nionego z R om anow ską, po k tórym  ciekawy za­
chow ał się list, dający nam wyobrażenie o ówcze­
snej zabobonności. Pisze w nim pan s ta ros ta  (J. 15 
października 1689 r.), że się radził dok to ra  Gre- 
czyna, k tó ry  się pod ją ł  rozpocząć jego kuracją  na 
na wiosnę, a tymczasem miał dać  m u lekarstwo, 
po k tó rem by  poznał czy cierpi z czarów łub zada­
nia jak iegoś, że nareszcie tenże dok tó r  każe mu j e ­
chać do W arszaw y, do k ąd  się sam udał, ale źe on 
(starosta) chce pierwiej w róc ićdo  baby w W o js ła ­
wicach, k tó ra  go ju ż  od zadania  leczy, ale ktoby 
to uczynił, nie wie, dom yśla  się tylko ta  baba, że 
to j a k a ś  panna z zazdrości dała  mu wypić  ów n a ­
pój ońłosny, „ k tó ry  ziębi strasznie go"  i, ,gozdziec 
wzruszyło t o “ w  nim.— Tem  się też ta  baba  alte- 
ruje najwięcej, źe się ko łtun  , ,w yw ić“ niemoże, 
„choć  go różnie myje.“ — Jednakże  s ta ros ta  niewy- 
szedł zd row o z tej babskiej kuracji i j a k  to się o- 
kazuje z jego  pap ie rów  um arł w  tymże roku. S te ­
fan zaś Piaseczyński, o k tó rym  mówiliśmy wyżej 
miał b ra ta  Jan a  kasztelana Chełmskiego, który był 
długi czas w niewoli kozackiej i w czasie tym  żo­
na mu (z dom u Ponia tow ska) um arła . P isa ł  on 
swój testam ent w  1683 rokn .— Ale tak on j a k  isy- 
nowcowie jego  poumierali bezdzietnie, a więc c a ­
łe bogate dziedzictwo Piaseczyńskicli przez zw ią­
zek małżeński zlało się n a T y s z ó w  B ykow sk ich .—• 
P o  przestać tu  musimy na dorywczej tylko, nara- 
źnej wzmiance o P iaseczyńskich, lecz dodam y, źe 
archiw um  lipowieckie dos tarczyć  może m aterja łu  
do skreślenia bardzo zajmującej tego dom u mono- 
grafji.

Tyszow ie B y k o w scy  byli je d n ą  z gniazdow ych 
rodzin  naszej prowincji. Jeden  z ich an tenatów  
urosły  na usługach  księcia F ry d e ry k a  Brońskiego 
w ojew ody kijowskiego, za jeg o  wstawieniem się w 
1554 r., miał sobie nad an ą  przez Zygm unta  A u g u ­
sta  majętność C liodorków  i K rzyw e. O d tąd  też 
ta  majętność sta ła  się gniazdem tego rodu. N astę ­
pnie B ykow scy  tak się rozrodzili, źe czasem b y ­
wało ich trzech, czterech na C hodorkow ie  p o sp o ­
łu dziedziczyło— ztąd  nie by ła  to wcale można 
szlachta. I  dlategoć to sta ło  się z wielkiem niesma­
kiem dla  A lexandra  P iaseczyrisk iego , gdy  jego  
rodzona s iostra  M agdalena  w yszła  była bez jego 
zezwolenia za mąż za T eo d o ra  Tyszę  B ykow skie­
go.— Długi czas nie chciał w y d ać  jej posagu, ale 
z T eodorem  Tyszetn, j a k  i ogólnie z Tyszam i b y ­
ło niebezpiecznie zadzierać, bo to była burzliwa, 
niespokojna i zuchw ała szlachta. Jakoż  kasztelan 
kijowski odda ł  mu w końcu posag, lecz przeciął 
tak  z nim jak z s iostrą  wszelkie s tosunk i.— O bu- 
rzliwośei T yszów  poświadczają liczne dokum enta 
znajdujące się w lipowieckieinarchiwum, które d o ­
noszą nam o ciągłych najazdach, a częstokroć i 
zbrodniach przez nich dokonyw anych , ale i Jo a ­
chim Jerlicz, k tó ry  by ł  bliskim ich krewnym  nie 
zamilcza też w ,,kroniezce“ o ich bu rdach  i gwał- 
towuościach. Najgłówniejszym z nich zuchwalcem 
i kłótnikiem był Jan  T ysza .— Był to s ław ny jak  
m ówiono w ted y  ,,szarpacz“ i „ ra p to r  d ó b r 1, u s ta ­
wicznie też mając zatargi z sąsiadami, w iódł z ni­
mi o tw artą  nieprzyjaźń, najeżdżał ich dom y i rab o ­
wał, z tąd  by ł  wciąż p rzek ry ty  infamjami i ban i­
cjami.—Ale w  końcu  trafiła kosa na kamień — 
Tysza razu  jednego  powrócił by ł pod wieczór do 
C hodorkow a z najazdu jak iegoś, w którym  p o r ­
wał był ja k ą ś  m łodą piękną szlachciankę. — 
Aliści zdarza się tak, źe tego wieczora jeszcze S a ­
muel Łaszcz, niemniej g łośny od T y szy  bannita i 
zbytnik  nadciąga ze sw oją ha łas trą  (8) do Sokol-

(8). Samuel Łaszcz strażnik koronny, otrzym ywał 
dla obrony pogranicza od Tatarów  w ojsko, którem u do­
zwalał wszelkie bezpraw ia dopełniać. Było to nie w oj­
sko f.le raczej hałastra złożona z Niemców, W ołochów, 
Tatarów , a nawet cyganów, k tórzy  nosili ogólną nazwę 
Łaszczówczyków. Oddziały tego niesfornego wojska 
snuły się wciąż po Ukrainie, każden z nich na swoją 
rękę rabował, i z ich pow odu niesłychane zbytki i h a ­
łasy  działy się po kraju .— Laszczowczycy w okolicach 
K ijow a zasiadali po gościńcach i rozbijali podróżnych 
i nikt też z pow odu tych rozbojów , mówi Jerlicz, nieo-

czy wsi sąsiedniej Chodorkow u i tam dow iedzia­
wszy się źe T ysza  tylko co powrócił z najazdu i 
wiele przywiózł zdobyczy, z k tórych  n a jpow a­
bniejszą d laniego była śliczna porw ana  dziewczyna, 
zbiera w net swoją hulta jskę  czeredę i z nią tejże 
nocy jeszcze nap ad a  na d w ór  Tyszy  wT C hodorko­
wie, zabija samego Tyszę, a n adobna  szlachcian­
ka jako  zdobycz dostaje  się w jego  ręce. Zabitego 
Tyszę pochow ano w rogu  dzisiejszego klasztoru 
K apucynów , w  osobnej mogile a nie na cm enta­
rzu, bo był banitą  (9). Łaszcz za zabicie T y szy  nie 
o d p ow iada ł  wcale, bo zabił w yw ołańca  sam  wy- 
wolaniec.— Istotnie takie burzliwe duchy  ja k  up. 
ów Tysza, Łaszcz i tyłu innych, ty lko na naszem 
pograniczu ukrairiskiem mogły się urab iać  i bezkar­
nie przebywać, gdzie z p o w o d u  ustawicznych nie­
pokojów i niebezpieczeństwa od  T a tarów  lub k o ­
zaków, n igdy  ani w ładzaan i potęga praw  w ścisłem 
swem znaczeuiu nie mogła się na dobre  ustalić i 
to właśnie daw ało  pole owym  zbytnikom do  s a ­
mowolnego i częstokroć bezkarnego brojenia po 
kra ju  i jak najswobodniejszego bujania.

Tyszowie zanim wzięli sukcesją po P iaseczyń­
skich, rozrodzeni znacznie, w szyscy  praw ie j a k  to 
już-mówiliśmy wyżej, mieszkali w Chodorkowie, 
ztąd z samymi sobą miewali ciągłe nieprzyjazne 
zajścia, kłócili się i wszczynali burdy . W  pap ie­
rach  ich znaleźliśmy ciekawą sp raw ę  między J a ­
nem Tyszera, a Potenejawną z Jerliczów Tyszyną, 
której tenże J a n  T ysza  zadaw ał sądownie „czaro­
wanie i na życie nastaw anie .“ W ygrzebaliśm y tu 
też c iekawy dokum ent (10) z k tórego widać, że 
nasz Joachim Jerlicz au to r  „kroniczki"  po śmierci 
pierwszej swej żony, b y ł ju ź  „doskonałym  czern- 
eem" i mieszkał w Ławrze kijowskiej, lecz że po­
tem zakochaw szy  się w jednej „panience11, uciekł 
z klasztoru, zrzucił habit i ow ą  „panienkę" pojął 
za żonę. O tym jednakże  Jerlicz w  swej kroniezce 
nie wspomniał, on co tak  szczegółowo i szeroko o 
każdym najmniejszym wypadeczku swego życia 
pry watnego wspomina...Zresztą cale archiwum B y­
kowskich odnosi się do nichźe samych, ich d ó b r  
i ma ściśle interess miejscowy.— Z papierów tych  
dałaby się nakreślić cala h is torja  osad znajdują­
cych się w okolicy Chodorkow a; dowiadujem y się 
ja k  zwolna zaludniały się te puste obszary, j a k  tu  
budziło się życie, j a k  nareszcie potem miejsca te 
wojna kozacka zupełnie w yludniła .— Natrafiliśmy 
tu na c iekawy summarjusz wsi należących do Cho­
dorkow a i H orbu low a z 1650 r., z którego widatf 
źe piętnaści wsi okolicznych, w przódy  ludnych  i 
zagospodarow anych , po w ojnach kozackich naj­
zupełniej zostały  pusterni. W szy scy  poddani w y­
nieśli się co do nogi za Dniepr. Był to czas tak  
zwanego zhonu.

Ale ród T yszów  B ykow skich  przy korieu 18 
wieku ustał, i wszystkie dobra  tego zgasłego d o ­
mu przelały się po kądzieli na Rościszewskich.

Ogrom ną tę spuściznę po T yszach  otrzymał K a­
je tan  Rośeiszewski, k tóry po objęciu takowej, za ­
raz spadłe  nań dobra  Kuniewskie, leżące w Bra- 
cławskiej Ukrainie, zamienił z xięciem L ubom ir­
skim na klucz M akarow sk i,  znajdujący się na P o ­
lesiu kijowskiem, albowiem w tedy  dob ra  poleskie 
więcej przynosiły  dochodu  właścicielom, aniżeli 
ukraińskie.

Z odwiecznych s ta rych  puszcz w  dobrach  P o ­
leskich wyrabiano  ogrom ną ilość potażu, k tóry  to 
p roduk t idąc do Gdańska, ogrom nie w tedy  po ­
płacał. Z tąd  większe dochody  z dóbr  były na j jo -  
łesiu, niż na Ukrainie, gdyż p roduk ta  rolne w b ra ­
ku handlu  były po niczemu. Owóź w tedy  i Li- 
pów ka będąca jed n ą  z wielu attynencji k lucza Ma- 
karowskiego, została posiadłością Rościszewskich. 
Dawne zaś archiwum Piaseczyńskich. T yszów  B y ­
kowskich, zwiększyło się papierami Iwaszeńoewi- 
czów, Makarewiczów, niegdyś dziedziców M aka- 
rowa. rodzin gniazdow ych powiatu  kijowskiego.—■ 
Z tąd  też w papierach M akarewiczów znalazło bysię 
wiele materja łu  do opisu miejscowości Polesia  ki­
jowskiego. Z nich to dow iadujem y się o rodzi­
nach szlacheckich, jak ie  w daw nych  czasach tuza -  
mieszkiwały, a oraz o przelewie z rąk  do rąk  m a­
ją tków , o osiedlaniu się okolicy i o daw nem  sta-

ośmielił się puszczać w drogę do Kijowa. Gdzieindziej 
zamierzam sobie szerzej rozpowiedzieć o Łaszczu i 
Łaszczów czy kacb.

(9) Jeszcze za czasów M orzkowskiego , właściciela 
Chodorkow a istniała ta  mogiła.

(10) Jest to wypis z ksiąg grodzkich W dztw a Kijów, 
d. 11 grudnia 1637 r. w sprawie o najazd na Chodor- 
ków między Teodorem  Tyszą powodem, a Jerem ia­
szem Tyszą i Joachimem Jerliczem pozwanymi.



nie jej gospodarstw a, eto. Z tychże papierów ino- 
żnaby ułożyć ciekawą i wielce zajmującą samych- 
że M akarewiczów monografią, z k tó rych  szczegól­
niej jeden Krzysztof, je s t  bardzo in teresującą p o ­
stacią.— Porzuciw szy obrządek  wschodni, ch w y ­
ci! się on błędów kalwina i szerzeniu się tego w y ­
znania w kijowszczyźnie gorliwie dopomagał.

Ale gdzieindziej szerzej narysujem  tę ciekawą i 
oryginalną postać.

A rchiw um  Lipowieckie z kolei niemniej się też 
wzbogaciło i papierami Kajetana Rościszewskiego. 
K aje tan  Rośeiszewski, je s t  to jeden z ciekawszych 
■charakterów z ostatniej epoki Stanisławowskiej. 
Pow iem y tu o nim słówko. Był to pan możny, 
znakomity; ow dow iaw szy  wziął suknię duchow ną. 
Jakoż  znany on był powszechnie już  jako  dziekan 
kijowski, ale był to tego rodzaju człowiek co nie 
chciał się wcale piąć na duchow ne szczeble, c h o ­
ciaż był i offtcjalem i surrogatem  Bracławskiin i 
wiele innych piastował duchow nych  urzędów, 
k tó re  mu ciągle nawijały  się jak o ś  i nawet g d y b y  
chciał to i biskupem mógłby był zostać, ale we­
dług niego na co to wszystko mu się przydało, on 
przestawał na tem, że był panem  u siebie, w M aka­
rowie, w śród  swoich dóbr, gdzie ustawicznie mie­
szkał, gdzie trzym ał d w ó r  liczny, n adw orną  mili­
cję i kapelę i gdzie się ciągle baw ił,  a bawił jak  
najzupełniej po świecku, ucztował i polował. — 
Ale miał on w prowincji i wielkie swoje w p ływ y  i 
szerokie stosunki. W szystk ie  też jego  korrespon- 
dencje są nieskończenie ciekawe. Z nich dałyby  
się ułożyć bardzo a bardzo zajmujące pamiętniki, 
bo ileż to w nich znaleźć można poufnych  zwie­
rzeń, doryw czych  ciekawych napomknień, szcze­
gółów tyczących się powszedniego życia p row in ­
cji, które zebrane razem, u tw orzy łyby  bardzo zaj 
mującą i wcale niepodejrzanej w artości ca łość .— 
Rośeiszewski był jak iś  czas adm inistra torem  dje- 
cezji kijowskiej— i znów ztąd listy do niego pisa­
ne przez biskupa Józefa Załuskiego są bardzo in ­
teresujące.— S tanow ią  one niezmiernie ważne źró­
dło (lo rysu  dziejów djecezji i duchow ieństw a 

kijowskiego. — Biskup Załuski doskonale  s ię  
w takow ycli  maluje. —  W id a ć  z nich j a k  go 
zajmowała gorąco nap raw a  djecezji kijowskiej i 
j a k  jej sp raw y  wiele mu leżały na sercu, j a k  chciał 
ująć w klubę i obostrzyć karność świeckiego d u ­
chow ieństw a tutejszego, które niestety, przykła- 
dnością  życia wcale się wówczas niezalecało, a lbo ­
wiem na ukraińskie  parafje, nikt z porządniej­
szych xięźy nie odw ażył się iść ,  które  nie tylko 
że były źle bardzo w fundusz opatrzone, ale i kraj 
cały  jeszcze odd y ch a ł  dzikością i z pow odu  hul- 
ta js tw a  mieszkanie w niem było bardzo niebepie- 
czne.

Zamieszkiwali więc parafje ukraińskie księża, 
którzy  cechowali się więcej prostactwem ja k  św ia­
tłem i okrzesaniem, a byli pomiędzy niemi n iektó­
rzy wcale podejrzanej konduity . —  Szczególniej 
gorszył wszystkich  niejaki xiauz Biotrowicz kauo- 
nik kijowski proboszcz pawołocki, człowiek g w a ł­
tow nego charak te ru  i na jgorszych obyczajów. —  
W  1765 r. w czasie missji biskup go strofował, a- 
le to nic nie pomogło, i biskup by ł zmuszony sus- 
pendow ać go od obow iązków  duchow nych , a na 
na jego  miejscu xiędza Bieleckiego proboszcza 
Tro janow skiego  wyznaczył.—  Przeciwnie zakony 
znajdując się wówczas na Ukrainie, a mianowicie 
Karmelici w Berdyczowie, T ryn ita rze  w Rzysz- 
czowie, Reformaci w Zorniszezach, Dominikanie w 
Byszowie i Czarnobylu, nareszcie Jezuici, którzy 
mieli swe kollegia w Owruczu, Żytomierzu i J u r e ­
wiczach, dom proffessow w Białejcerkwi i duże 
rnissje w Nastaszce  i Pohrebyszczach , zalecały się 
p rzykładnością  życia, światłem, i nauką. Jakoż  po 
supresji ich zgromadzenia biskup Załuski, p ro p o ­
now ał im, aby się sekularyzowali,  chcąc konie­
cznie zatrzymać ich w dyecezji i obsadzić nimi u- 
kraińskie  p a ra f je .- -Z na jdu je  się też w jego papie- 
pieraeh własnoręczna jego  notatka, pod tytułem: 
„M oja adno tac ja  względem 0 0 .  E x jezu itów “ , w 
której pisze, że exjezuitoin białocerkiewskim ży­
czyłby powierzyć staranie dusz w parafjach, że 
pozwoliłby im słuchać spowiedzi, kazywae, byle 
tylko „jak klerycy chodzili", dodaje  nareszcie, że 
z funduszów  ich i szeląga nie weźmie, p ragnąc, a- 
b y  w Żytomierzu, Ju rew iczach  i Owruczu i nadal 
mieszkali tylko „jako św ieccy"— Zaleca teźxięźom 
aby się z nich nie naśmiewali i nie urągali im. —  
Jednak  byłyto  ty lk o pia d e s id fr ia .iy c z tń  Załuskie - 
go, nieuwieńczył skutek. Jezuici po kassacie w y ­
nieśli się wszyscy praw ie z djecezji kijowskiej na 
Białoruś. — W  tychże też listach Załuskiego zna­
lazłem kilka ciekawych szczegółów o xiędzu M ar­

ku Karmelicie. -P i s m a  b iskupów  Sam uela  Ozgi i 
S o łtyka  są też niemniej ciekawe. Listy  b iskupa 
Łuckiego W ołlowicza pisywane do xiędza dzieka­
na Rościszewskiego, wiele też szczegółów nieobo­
ję tn y ch  zawierają. S ą  tu  i l isty  w ojew ody kijow­
skiego Stępkowskiego. W  jednym  z nich (data 
1770 ro k u  z Kodni) pisze w ojew oda do Rościsze 
wskiego, aby  przysłał co ma ty lko nadw ornych  
ludzi.—  S tępkow ski chciał pościągać do siebie 
wszystkie nadw orne  milicje z obaw y, aby te cza­
sem niepositkowały sprawie barskiej.

Ale oprócz dokum entów  i różnych pap ie rów na-  
leźąeych wyłącznie do Piaseczyńskich,Bykowskich 
i xiędza dziekana Rościszewskiego, w arch iw um  
lipowieckiein wiele też można znaleźć szparga łów  
luźnych, które się tu  ja k o ś  p rzypadkow o zap lą ta ­
ły. Znajduje  się tu  np. uniwersał xiędza Je rem ia ­
sza W iszniowieckiego w ydany  w 1(550 r. do pod­
danych  jego zostających w dobrach  Zadnieprskich, 
k tó rych  dzierżawcą był niejaki Jan  Chlebowski. 
Oto je s t  ten uniwersał: „Jeremi Michał K o rybu t 
,,xiąźę na W iszniow ou i Lubniach  w ojew oda ziem 
„ rusk ich  Przemyski Kaniowski P rzasnyski s taro- 
„ s ta  poddanym  we wsiach Rejowcach, Jankowce, 
„K aladynce  w trakcie Łubeńskim  zostającym, w szy­
stkim w obec zdrowia dobrego od  Pana  B oga  ży- 
„ezę. — Rozkazuje wara przytem, abyście zwyczaj- 
,,ne powinności posłuszeństwa czyndi Ur. Panu 
, .Janowi Chlebowskiemu dzierżawce waszem u tak 
„jak  i przedtym  za panaście go mieli, a j a  każde- 
..mu skłonnem u do tej mojej woli obiecuję łaskę  
„moję oświadczyć, k tóry  w czym jeno  o i era nie ; 
„po trzebow ać będziecie. — Za tym was Panu Bo- 
,,gu.— W  Krzeszowie d. 17 Now. r. 1650 (podpis 
„w łasnoręczny) (Ł. S). — W id ać  ztąd, że W isznio- 
wiecki nie opuszczał rąk, i gdy  w 1650 r. zaledwie 
się nieco pokój z kozakami rozświecił, myślał też 
wnet o objęciu w posiadanie dóbr swoich Z adn ie ­
prskich. k tó re  mu przedtem wojna kozacka w y d a r ­
ł a .—Jednaitże nie przyszło to do skutku, bo w ia­
domo z dziejów, że w  1651 znów się wszczęły 
bun ty  i zamieszania kozackie:— Ten zaś Ja n  C hle­
bowski musiał być człowiek rzutki, przedsiębier- 
czy i niepospolitej odwagi, gdyż wówczas przeby­
wać w charakterze dzierżawcy na Ukrainie, i było­
by bardzo niebezpiecznie, w ostatn ich  naw et chw i­
lach Rzplitćj z innych części Polski, niechętnie się 
tu  jeszcze puszczano i było przysłowie: pojechał 
na tam ten św iat za Berdyczów , cóż dopiero w cza­
sach Chmielnickiego, kiedy U kra ina  cała jeży ła  się 
od spis i noźów rozjuszonego kozactwa? T en  w y ­
żej pomieniony uniwersał poda ł  był do ob ia ty  w 
aktach g rodu  Krzemienieckiego (11) w 1654 r. n ie ­
jak i  W ale r jan  z Ł ukoszyna  Chlebowski, o którym 
znów kilka szczegółów znalazłem papierach arehi- 
wumlipowieckiego. Był on rotmistrzem JK M o śc i ,  
chorągiew  wziął po Abraham ie  S tryby lu .  —  G dy  
w 1652 r. pow racał z chorągw ią  sw ą z Zadnie- 
p rza  do Polski i na granicy  dóbr Motowidlówki 
z W asy lkow em  w polu o b n ocow ał— kozactwo w 
nocy w p ierw ospy  niespodzianie napadło  na jego 
obóz i siła ludzi pom ordow aw szy  zabrało cały o- 
ló z ,  ze wszystkiemi rzeczami, pieniędzmi, d o k u ­
mentami,— Sam Chlebowski czyniąc sobie szablą 
rum zaledwie zdołał w ym knąć się z ich  rąk  (12) 
Ale w yrw aw szy  się z jednej matni w p a d ł  nieba­
wem w drugą. Tenże Chlebowski w 1653 r. znaj­
dując się w usłudze Rzplitćj między Zwańcem i 
Husiatyniem, razu  jednego dosta ł  się do ja s s y ru  i 
następnie do T urc ji  odprow adzony , tam w niewoli 
dw a la ta  przesiedział.

Z kolei w y p ad a  też napom knąć o osobliwym li­
ście, k tó ry  nam tu w padł w ręce. Jes t  to list pana  
K om uniachy  do p an a  O buchow icza w o jew ody  
Smoleńskiego pisany  w r. 1654 i o b la tow any  w 
aktach  M ozyrskich.

Zresztą w temźe archiwum niejeden też zawalał 
się list hetm anów ukraińsk ich  T e te ry  i Mazepy. — 
Znajdu ją  się tu  i gazety pisane wiele c iekawych 
szczegółów obejmujące.

Na zakończenie w inniśmy dodać, że z tego a r ­
chiwum wiele ju ż  rzeczy przeszło na pożytek  nau-

(11) T ę  ob ia tę  e rrig o w ał n iejaki E ustachy  G iziel. 
C ytujem y tu  go d la  tego jed y n ie , źe W iszn iew sk i w 
„ H is to rji lite ra tu ry  p o lsk ie j"  Jnnocen tego  Giziela, zna­
nego au to ra  dzie ła  Synopsis, nazyw a niew iem  dla cze­
go K isielem .— T ym czasem  Gizielowie b y ła  to  sz lachec­
k a  W o ły ń sk a  rodz ina  zam ieszkała  w K rzem ienieck iem  i 
w yżej pom ieniony E u stach y  G iziel b y ł w 1654 nam ie­
stn ik iem  b u g rabstw a  i re jen tem  kancelarji G rodz. K rz e ­
m ien ieck iej.

(12) C hlebow ski zaniósł oto p ro te s t do ak tu  K rze ­
m ienieckich.

kowy. P. M. Grabowski, hr. A lexander Przeżdzie- 
cki i P. M. Malinowski w w ydanych  przezz siebie 
„Ź ró d łach "  zamieścili kilkanaście dokum entów  hi­
storycznych pochodzących z tego archiwum . —  
Nareszcie niedawno zmarły ś. p. K o n s tan ty  Swi- 
dziński, przejrzał s tarannie to całe archiwum, zdra- 
bował od deski do deski, wiele z niego porobił 
d la  siebie w yciągów  i odpisów, i w końcu  u p o ­
rządkow aw szy te s to s y , ważniejszych i cieka­
wszych his torycznych  dokumentów, ułożył ka ta­
log, który obecnie dla poszukiwań w tem a rch i­
wum może służyć za w y b o rn ą  wskazówkę. 
_ _ _ _ _ _  J. z P

BIEŻĄCA K W E S T I A  L O K A L Ó W  W  W A R S Z A W I E
pobieżnie skreślona, iv odpowiedzi na artykuł, zam ieszczo­
ny vi Nrach 135, 137 i 138, K roniki Wiadomości K rajo- 
wych i Zagranicznych, pod  nazwą: , , 0  wysokości komor­

nego w W arszaw ie.u
Kwestję, zowiem y wyczerpniętą wówczas, kie­

d y  p rzeprow adziw szy  j ą  przez szereg rozumowań 
i wniosków, kombinacji i porównań, wysnujemy 
tym  sposobem, ja k ą ś  zasadniczą prawdę, w szech­
stronnie  rzecz rozświetlającą. W edle  tego rodza­
ju  określenia, uważając bieżącą kwestję  lokalów 
w W arszaw ie ,  przyznać musimy, źe na je j  ra ch u ­
nek, dużo napisać jeszcze b y  się dało, chociaż 
kolum ny pism czasowych, niejednokrotnie otwie­
rały  ramiona, ostatniemi mianowicie czasy, dla a r ­
tyk u łó w  m ających  z n ią  pośredni lub bezpośred­
ni związek. Lecz, co pisma czasowe, rozbierając 
rzecz od siebie, powiedziały dot.ą 1 —powiedziały 
na stronę lokatorów : dopiero ja k iś  pan X. X. bez­
imiennie, zamieścił a r tykuł w Kronice W .  K. i Z. 
występując  w  szranki jak o  strona, i jak o  s tro ­
na  stara ł  się uspraw iedliw ić ogólny czyn właści­
cieli domów, co do podw yższenia  na k w arta ł  p rzy ­
szły cen komornego w W arszaw ie. Rozbierając 
kwestję, z bardzo  dogodnego j a k  dla siebie pun­
ktu  widzenia rzeczy, pan  X. X. dowiódł bez w ą t ­
pienia, ale dow iódł czego?., oto, usprawiedliwił 
swoje li ty lko postąpienie w tym względzie, p o k a ­
zał, że da  się ukołysać interessa d o rów nag i w  ten 
sposób, źe i wilk będzie syty i owca cała, —  źe 
można zrobićdziwacznie, az ro b ie jed n ak  za wiedzą 
rozum u i sumienia. Z góry  zapow iadam  że z ca ­
łą rzeszą, z calvm zastępem czytelników, b r o ­
nimy sprawy., pana  X. X. lecz., po tęp iam y jego 
brac i—fachu, boje3teśiny pewni, źe większaczęść 
tych, podw yższając ceny w sw oich domach, s łu ­
chali głosu chciwości a nie głosu sumienia. C odo  
samego pana  X. X. sądzimy, że postępek jego  nie 
da  się podciągnąć  pod  nubrykę spraw  tak  dalece 
pom ysłow ych i godnych  naśladowania , aby  się 
z onych aż publicznie, spow iadać , boć przecież 
chociaż są  tacy, co czyn pana  X. X . policzą s łu­
sznie na karb, bardzo powszedniej zasługi, toć 
znajdą  się i tacy, co może i słuszniej, poczytają go 
za w y b ry k  dziwacznego jak iegoś widzi mi się, o- 
wej choroby  tak  upowszechnionej pomiędzy l u ­
dźmi w yjątkowego usposobienia i bardzo ro zd ra ­
żnionych nerwów. P an  X. X. bowiem, szczegól­
niejszej trzymał się zasady, przy  ustanaw ien iucen  
na komorne w  swoim domu: w artości normalnej 
mieszkania wynajmowanego, to je s t  w ynagrodze­
nia, dostatecznie procentującego włożony, lub m a­
ją c y  się włożyć kapitał, bynajmniej nie iniał na 
względzie, s tud jow ał on raczej p ryw atne  życie lo ­
katorów, w yprow adza ł  wnioski o ich zamożności 
z ich stosunków, prow adzenia  się w  dom u i po 
za domem, wnioski te notował w pamięci, aby  je  
mieć na uw adze w stanowczej chwili, wyciągał to 
tego to owego na słówka, i wedle tego co s p o ­
strzegł, usłyszał, lub jak  rzeczy osądził, począł 
miarkować, kogo ukarać haraczem trzystu, pięciu­
set lub sześciuset złotych rocznie, a komumieszka- 
nie wypuścić tani j  ja k  po przednio. Sądzę, że skrzy­
dło tego rodzaju  opieki, rozpostarte  nad krokami 
i postępkami ludzi, m ających sw oją wolę i swoje 
przekonania, dowodzi zapewne, pewnego odcienia 
bratniej miłości w  panu X. X.; lecz sądzę i wielu 
w  tej mierze podziela moje zdanie, że opieka ta, 
je s t  nieznośną dla tych, k tórzy mimo wiedzy i mi­
mo woli, zmuszeni są zostać jej ofiarami. P. X. X . 
niechaj raczy mi wierzyć, że lokator, obow iązują­
cy się płacić za k ą t  na pewien czas obrany, radby  
się w  nim ujrzyć n iekontrollowanym  i nieścieśnia- 
nym, mianowicie od gospodarza , k tóremu dając 
odczepne od lokalu, tym  bardziej spodziewał się 
odczepić go od własnej osobyr. M ówią niektórzy, 
ja k o b y  znośniejszą d la  nich była  wszelka ro z p ra ­
wa z policjantem, żydem i t. d. aniżeli z w łaści­
cielem, w kładającym  nos tam, gdzie nie w łoży ł  
sw o ich  trzech groszy.



P y ta m  się szanownego au tora  a r tyku łu  o k tó ­
ry m  wspomniałem, kto lub co natchnęło go prze­
konan iem ,d e  zbierając wiadomości to z u s t  s t ró ­
ża, to z u s t  lokatora  podczas  bardzo  krótkiej z nim 
pogaw ędki,  to nareszcie z u s t  lokaja  lub służącej, 
p rzy p ad k o w o  zagadniętej lub  zagadniętego o to, 
co i ja k  się dzieje w domu jego lub jej pańs tw a , 
p y tam  się czy takie i tak ą  drogą  nagrom adzone 
wiadomości, mogły u tw orzyć  dokładny  obraz te ­
go, co może się dziać w  głowach, w usposobie­
niach jego lokatorów?.. Co do mnie sądzę że w ia ­
domości zbierane ukradkiem , zwykle najmniej są 
prawdziwemi, i że inną drogą, d rogą  zaufania, na  
k tó rą  trzeba pierwej zasłużyć, drogą  głowy i se r ­
ca. drogą nakoniec bliższych stosunków, inożnaby 
dojść do ocenienia tych, k tó rych  się p o d  swój 
dach przyjmuje, z innej nierównie s trony  p rze ­
konać  się, że ten pan  co miał 60ć0 zło tych pen­
sji, a nie chciał się żenić, czynił to na  pewniejszej 
ja k  osądził p. X. X. zasadzie, że ten kaw aler  co 
miał drugi sk ład  ub ioru  naFranc iszkańsk ie j  ulicy 
nie tak miał p ły tko  w głowie, jak  p. X. X. osądził 
i że ci państw o , k tórym  we dwoje z dzieckiem za 
ciasno w iluś tam poko jach , także nie tak  dalece 
uw ażani być powiuni za zgubionych, jak  p. X. X . 
raczył także osądzić. P a n  X. X . jakkolw iek może 
bvć  dobrym  fizjognomistą i postrzegaczem, toć 
przecież do owego naturalis ty , co z jednego  zęba 
odgadyw ał cały kształt  zwierzęcego ciała, p o ró ­
w nyw ać  się j a k  sądzę nie myśli, bo ów na tura li-  
sta,* palcem Bożym naznaczonym był na wielkiego 
człowieka, a p. X . X. przyjął na  siebie rolę po- 
strzegacza zapewne z nudów  czyli inaczej mówiąc 
z b raku  zajęcia. P a n  X. X. pos tąp ił  dowcipnie, 
ale sumienność! sumienność!! przedewszystkiem, 
a po tem  dowcip na  uwadze miećby należało. P a ­
n a  X . X . najwłaściwiej m ożuaby p o rów nać  do 
mecenasa przed  kratkami sądu, co chociaż pewny 
przegranej, broni się jednak , czyli raczej b ronin ie  
słusznej spraw y, całą potęgą adwokackiej zdolno­
ści...

P an u  X. X. k rew kość człowiecza, szepcze zape­
wne na ucho punkta , zbijające poczynione tu  u- 
wagi, to też postanowiłem  niezakończyć powie- 
dzianem do tąd  i w dalszem rozwinięciu podn ie­
sionej kwestji, p rzykładam i uspraw iedliw ić moje 
przekonanie o tein, że ogólny praw ie czyn w łaści­
cieli domów w W arszaw ie, co do podw yższenia  
cen na komorne, uważać należy, jedyn ie  za d o ­
w ó d  chciwości i bezsuinienia, a n ie jak ąś  tam wy- 
m otyw ow aną  przy  kufelku piwa, lub szklance w i­
na n ieodzowną konieczność. Okoliczności bowiem 
zrządziły, że przez pó łto ra  miesiąca odbywałem 
łazęgę po mieście, celem w yszukania  aż dw óch  
mieszkań, jednego dla siebie, a drugiego dla p rzy ­
jaciół z prowincji, mających zamiar osiąść na  pe­
wien czas w stolicy. Rzeczy n iesłychanych  n apa­
trzyw szy  się do syta, powziąłem zamiar wyłożyć 
j e  na  talerz przed  sąd  czytającej publiki, i równie 
jak pan X. X. popełnić grzech, spowiedzią z wi­
dzianych i s łyszanych dziwów.

Szkolny kollega, hreczkosiej ze wsi, nap isa ł  do 
mnie list przy końcu M arca, następującego brzmie­
nia:

M ój k o c h a n y , d r o g i  T...!
W iosna.. .  lecz wiosna dla ludzi mego, czyli r a ­

czej naszego położenia, nie nuci pieniem słowika, 
nie tchnie wonią b ław atków  i stokroci; Ojciec mój 
um arł -płakaliśmy obydw aj,  p łakała  m atka  tu ląc  
się do mego boku, jak o  do boku najstarszego 
z czworga pozostałych dzieci, płakali sąsiedzi, 
i znajomi, krewni i przyjaciele. Oko ty lko  właści­
ciela wioski, k tó rą  mój ojciec od lat szesciu dzier­
żawił, której grunta  umierzwił i gumna p o b u d o ­
wał i ukochał j a k  własność, pozosta ło  suche i bez 
perły. J a k  mówi— kobiecie n ietrudnie  się [gospo­
darstwem, ja k  m ówi— młokosowi nie brać się do 
nieswoich rzeczy..._ Poniew aż ko n trak t  dzierżaw­
ny kończy się na Ś ty  Jan  w ro k u  bieżącym, w ła­
ściciel więc oświadczył s tanowczo, ze od tej epo­
ki, sam gospodars tw o  poprow adzi. T a k  więc, j e ­
steśmy bez zajęcia na  rok  czasu przynajmniej. Ma­
tka  znękana i chora, ja  płaczący śmiechem udania, 
dw óch braci usposobionych  do szkół publicznych, 
s ta rsza  siostra, której małżeństwo odłożone na  pó­
źniej, młodsza siostra  w  kolebce, oto obraz  nasze­
go gniazda, oto obraz jednej boleści, aż w  sześciu 
uderzonych  sercach. Mój kochany  T...! zdecydo­
waliśmy się stanowczo, rok  ten przepędzić w W a r ­
szawie: odda  się braci do gimnazjum, m atka  znaj­
dzie większą i tańszą  sposobność  uregulow ania  
sie ze zdrowiem, a to w szystko j a k  sądzę, mniej

nas szarpnie, aniżeli każdy  inny sposób tym czaso­
wego u rządzenia  się... Mój kocłiany T...! niepo­
dobna w y rw a ć  mi się z domu, tyle  zajęcia, tyle  o- 
bowiązków, tyle  k rzą tan iny  i potrzeby ciągłego 
oka. Imieniem więc naszej przyjaźni proszę Cię. 
w yszukaj nam mieszkanka w jakiejkolwiek części 
miasta, na cenę od tysiąca  zło tych do d w u s tu  ru ­
bli, bo sądzę, że za te pieniądze, dostanie lokalu  
o czterech lub pięciu pokojach, w k tó ry ch  naw et 
z m nogą ilością rzeczy, familja nasza może się roz­
lokować. Oczekuję z upragnieniem odpowiedzi.

T w ó j S . N.
N a drugi dzień po otrzymaniu niniejszego listu, 

począłem robić  poszukiwania. T u  i owdzie rozle­
piono lub rozlepiano karty ,  tu  i owdzie stał któś 
z podniesioną  g łow ą i odczytaw szy  d ługą  lub k ró ­
tką  litanję mieszkań, albo na dalszą ud aw ał  się 
wycieczkę, lub  też w stępow ał w  podw oje  bramy, 
celem pierwiastkowego porozumienia się z miej­
scowym  stróżem. Bo stróż domu, w ażną w p o d o ­
bnych  razach  o d g ryw a  rolę. Z u s t  jeg o  o g ru b ­
szym wiórze dow iadu ją  się pretendenci na  loka­
torów; hum or famulusa, łaska  lub  niełaska dalszy 
kierunek poczętej sprawie nadaje, słowem, stróż 
je s t  postac ią  nader  ważną, je s t  pierwszym  tw a r ­
dym  do zgryzienia orzechem. Chód, gęsta, spo­
sób trak tow ania  p rzyszłych  loka to rów , s tróż  od 
właściciela dom u przejmuje, to  też nie dziw, że ru ­
basznie i najczęściej z miotłą w  ręku  odpow iada  
na grzeczne zapytania, to też nie dziw, że po sw o­
jem u udziela żądanych  szczegółów, i wedle chęci 
odstręczy kogo zechce, a przyciągnie kto jem u  się 
spodoba. Stróż jest echein swojego pana, je s t  od­
biciem jego  upodobań ,  naw yknień i czynności. 
S tróż w dom u dewotki ma ciągły pacierz na u-  
stach, minę potulną i nabożną, głos słodziutki i 
cichy, choć przekleństwa, sw a ry  i kłótnie, jak  z rę ­
kaw a sypie za lad a  przyczyną. Stróż u  żyda  ma 
nieprzełam aną chętkę szacherek, k radnie  co mu 
się pod  rękę nawinie, dziesięć razy  za złotówkę, 
gotów nads taw ić  policzka. Stróż u urzędnika, p o ­
ważnie, jak  bocian przechadza  się po podw órzu , 
umie albo uczy się czytać i pisać, na  braci— Stró­
ży pogląda  okiem n ieuznania i wyższości. S tróż  u 
literata... ale da jm y pokój, literaci nie mają do ­
mów w W arszaw ie . .  (d. c. n .)

D O N I E S I E N I  A.
K s i ę g a rn in  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  FRIEDLIENA P r z V 

ul.  S e n a t o r s k i e j  n r .  4 6 0 ,  o t r z y m a ł a  ś w i e ż o  w y d a n y  w  L i p ­
sk u  z e s z y t  ś p i e w ó w  k o m p o z y c j i  J u l j a n ę  F o n t a n n ,  z a w i e r a j ą ­
cy :  Smutna rzeka P rzyp a d ek ,W y ja zd  P iosnki sielskie S t e ­
f a n a  W i t w i c k i e g o ,  Zakochana  d u m k a  B o g d a n a  Z a l e s k i e g o ,  
k tó ro  są  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  m a g a z y n a c h  m u z y c z n y c h  
tu t e j s z y c h  i na  p r o w i n c j i  p o  c e n i e  kop ,  6 7  i pó l .

(N r. 284 — ł).

89 i e ś  S t a s i ó i c k a
w o k ręg u  W łocław skim , pow iecie  R adzyńsk im  gub. 
L u b e lsk ie j po łożona , m ająca  rozleg łośc i m orgów  723, 
p rę tó w  k w adr. 261 je s t  do sp rzed an ia . O w aru n k ach  
sp rzed aży  inoźna pow ziąść  w iadom ość u ad w o k a ta  A l­
fonsa M uszyńsk iego  w  W arszaw ie  p rzy  ulicy P o d w a le  
p o d  N rem  521 zam ieszkałego. (N r 2 7 3 — 3).

LIST ZASTAWNY (bez k u p o n ó w , k tó re  znajdu ją  się 
u w łaściciela) N r 61 ,733  lit. C , na  rs . 150 zaginął. O- 
strzega  się, ażeby  n ik t takow ego  nie nabyw ał, gdyż po  
uczynieniu  z a s t r z e ż e ń  tak  w D yrek c ji T o w arzy stw a  
K red y to w eg o , ja k o  też  w  B anku  P o lsk im , żadnej k o ­
rzy śc i nie m ógłby odnieść. K to b y  go o d d a ł do dom u 
po  Pau lińsk iego  p o d  N r 28, o trzym a n ag ro d y  rs . 15.

_________________________ (N r 2 8 2 — 2).

W  O rdynac ji Z am oysk ie j, a m ianow icie w e w si Ł u  
k o w a  je s t  do sp rzed ao ia  i.®  E SlIC llajÓ W  ra s sy  
S zw ajcarsk ie  . tam że znajdu je  się O g i e r  szpakow aty  
la t 3 m ający , ro s ły  ze s tada  JW . H r. A nd rrze ja  Z a ­
m oysk iego .— Si M< sędzia  p ok . o k ręg u  Z am oyskiego.

(Nr 27 5 — 2).

Z n a n y  od la t  k i lkunas tu

n n  z a w g z e  w y g u b i ł * . j a c y  n a g n i o t k i ,  b e z  u ż y c i a  
o s t r y c b  n a r z ę d z i ,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
B l u h m a  N ro  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c io ł a  KK K a r m e l i t ó w .

( N e r  2 7 0 . - 3  )

Wzbudzarzc życia (ŁelicnswcckcrJ
w ynalazku  B aunsche ind ta  z o lejk iem  i opisem  użycia , 
zn a jd u ją  się w  zak ła d z ie  op tyczno-m eshan icznym  J a -  
k ó b a  P ik a  O p ty k a  m. W a rszaw y  p rzy  u licy  M iodow ej 
w  cenie rs . 3 kop . 50. (274— 3).

Z n i ż e n i e  Cen y

CEMENTU KRAJOWEGO,
C la  u c z y n i e n i a  t e g o  a r t y k u ł u  w i ę c ś j  d o s t ę p n y m  d o  r o ­

b ó t  b u d o w l a n y c h  ta k  l ą d o w y c h  ja k o  i w o d n y c h ,  c e n a  d o ­
t y c h c z a s o w a  j e g o  zn iża  s ię  z r s .  P IĘ C  d o  C Z T E R E C H  za 
b e c z k ę  w n a s t ę p u j ą c y c h  s k ł a d a c h  W a r s z a w s k i c h ,  —  to  
j e s t  w  d » m u  G r a b o w s k i c h  p r z y  u l icy  M io d o w e j  i o b o k  k o ­
ś c i o ł a  X X .  R e f o r m a t ó w  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j ,  b i o r ą c y m  
w ię c ć j  j a k  2 0 b e c z e k  u d z i e l a n y  jeszczB  b ę d z i s  r a b a t  p o  
k o p .  3 0  n a  b e c z c e ,  t y m  s p o s o b e m  C e m e n t  K r a j o w y  c o  d o  
t ę ż e n i a ,  s p ó j n o ś c i  i p r z y j m o w a n i a  p i a s k u  r ó w n y  c e m e n t o m  
z a g r a n i c z n y m ,  p r z e d a w a n y  w  b e c z k a c h  o c z w a r t ą  c z ę ś ć  
w i ę k s z y c h  j a k  c e m e n t a  z a g r a n i c z n e ,  w i ę c ś j  j a k  o p o ł o w ę  
b ę d z i e  od  ru c h  t a ń s z y m  K to b y  z a ś  w ą t p i ł  o j e g o  g a t u n k u ,  
m o ż e  s i ę  p r z e k o n a ć  z l i c z n y c h  r o b ó t  p r z y  r o z m a i t y c h  b u ­
d o w l a c h  t y m  c e m e n t e m  w y k o n a n y c h ,  a m i a n o w i c i e  w  O m a -  
c h u  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o ,  w  d o m u  B r a n ic k i c h  n a  N o ­
w y m  Ś w i e c i e ,  w  s z l a c h t u z i e  na  S o lc u ,  w b u d o w l a c h  Ż e g l u ­
gi P a r o w ć j ,  w  d o m u  p  R a p r c k i ć j  n a  S e w e r y n o w i e ,  w  d o m u  
B a r t z a  p r z y  u b c y  M a r s z a łk o w s k ić j  i w ie lu  i n n y c h .  O b o k  t e ­
g o  w s z y s t s i e g o  r o b i o n e  s ą  t e r a z  p r ó b y  c e m e n t u  t e g o  w  p o ­
r ó w n a n i u  z c e m e n t e m  z a g r a n i c z n y m  i w k r ó t c e  n a  w id o k  
p u b l i c z n y  w y s t a w i o n e  b ę d ą .  ( N r  2 8 3 — 2 ) .

P R Z Y J E C H A L I  DO WA RS ZA WY

B rzeski W o jc iech  oby. 
z B ełk  n r  500, X . Czapla  
J ó z e f  p leban  z S u lisław ic 
n r 625 , Chyliński A ntoni 
oh. z P n iew n ika  n r 1526 , 
tEempicki J a n  ob. z S to je- 
szyna n r  585, M adaliński 
M iko. ob. z O sy n r  603, 
Prot us i ewiczo w i e H en ryk  i 
M aur. ob. z C esars tw a nr 
414 , R a d z iw iłł  K aro l xią- 
żę z N iebo row a n r 1253, 
Szpakow ski K aro l i  TJzło- 
wski S tan . d o k tó r z K o- 
h ryn ia  n r 634 , Źw an  Ant. 
ra d c a  hono. z B rześc ia  
L it. n r  634 , D ruzyłow ska  
A nna w dow a po rzeczy ­
w istym  rad cy  s tanu  z P o ­
znania n r 1574, Plater C e­
zar hr. z P oznan ia  n r 414, 
Słotwirlski S tan. kanon ik
z W ied n ia  n r 2667 , T a r­
nowski M arcin  lir. z P a ry ­
ża n r 414 .

WYJ ECHAL I  Z WARSZAWY.

Gajewski Sew eryn  ob.

do K am ieńca P o d o lsk ie ­
go, Górski M ichał ob. do 
K unina, Rembieliński L u ­
dw ik ob. do R ybczew ic, 
Zabiełło  Ju l. oh. do P rz y ­
stani, Zukotyński Fel. oh. 
do K am ieńca P o do lsk iego , 
E pstejn  L eon  b a n k ie r do 
P a ry ża , Enoch  F e lic ja  ob. 
do P ru s s , E sterhazy  W ła . 
h r. do P a ry ża , Grabianka  
S tefanja ob. do N iem iec, 
Jezierski K aro l hr. do N ie­
miec, K rysiński Z ygm unt 
ad w o k a t do P aryża , N a- 
siorowska  Izabella  ob. do 
A ustrji, P rzezdzieccy  A le­
xan d er i M ieczysław  hr. 
do N iem iec, Rudnicki Ja - 
kó b  m ecenas do K arls­
b a d , Radoszeu'ski W ale ry  
ra d c a  honorow y do P o ­
znania, Sosnowski L eon  u- 
rzęd n ik  do V ichy, W orcel 
Jo an n a  hr. do V ichy, Z a ­
w adzki R och  ob. do P ru ss , 
Z aw adzk i - Sw iatopełk  oh. 
do K rakow a, Zagórski A- 
lex an d e r ob. do N iem iec.

—  W czo ra j p rzy jech a ło  do W arszaw y  ko le ją  ze a 
zną  osób 333 , w y jech a ło  366.

—  W  dniu w czorajszym  sta tk iem  parow ym  Karew  
od p ły n ę ło  osób 18, a sta tk iem  P łock  osób  114.

UUKIS WAKSIBAWSMIKJ.
dnia 13 Lipca 1857 roku.

żądano płacono
11  u  n  c  t  y . Rs. kop. Rs. kop

P ó l - im p c r jn ły  r o s s v j s k i e  . . . . 5 1 7 % — —
B u k a ty  bollenderskic  now e  w a żn e  ■ — --- — "■“

P a p i e r y .

Obli. skar .  (4% ')  za  100 r s .  (oprócz  kup.) 85 86 85 36
Bile ty  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  (4"72 0 / 0 — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz  

kuponu) ( 4 % )  • • za  100 7.1p. _ __ — —
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  111 o k re s u  (oprócz  

kuponu)  (I®/,,) . . .  za 15 rs . 14 59 14 54
Obligac je  c z ą s tk o w e  na 500  zł.  (oprócz  

k u p o u u ) ( 4 % ) ................................... — __ — —
C.ert. banku  na obi. cz.  li t.  A na 300  z ł . — — —

„ „ li t.  B. na 2 00  z l .  b e z  proc. — — — " *
„ „ p ro c e n to w e  ( 5 % ) — — —

D ow ody  Kom. Cewlr . L i k w i d .  za  100 z ł . — — — --- -
N ow a  ro s s y j s k a  p o z y cz k a  z roku 

oprócz  kuponu ( 5 % )  • •
854

105 74 — —
„ z roku 1855 106 74 — ---

Obligi W s p ó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­
s tw ie  Po lskiem ( o % )  za  rs .  750 742 50 — —

W e  \  1 e .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 94 5 93 90
„ .................................. 100 Tal. k. t. — — — ---

G d a ń s k ........................... 100 Tal. 2 M. — — — ---
........................... 100 Tal . k. t. — — — ---

H a m b u r g ............................ 300 BMk. 2 M. 142 80 — ---
L o n d y n ........................... 1 P t .  St . 3 M. 6 30 28*/*
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. — — 98 50

P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. — — 99 —
........................................ 100 Rs. k.  t. — — —

P a r y ż .................................. 300  F ran . 2 M. 75 30 75 —
„ ..................................  300  F ran . 1 Al. — — — —■

W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 91 80 — —*
W r o c ł a w  . . . . 100 Tal . 2 M. — —

4
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od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop.  3 %  
od now e j  ro s sy j sk ie j  pozyezk i  Rs.  1 kop 26  f a

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Violet/a. Tańce P erskie .
W d ru k a rn i  J .  Unura .  —  W olno d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 2 ( 1 4 )  L ipca  1857 r .  —  S t a r s z y  c en z o r ,  F. S o b te s t c z n / i s k t .


